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Prefekt Propagandy. 


Nie można się niczać do kronikar- 
skiego zapisania takiego faktu, jak nomi- 
nacja ks. kardynała hr. Ledóchowskiego 
profektem propagandy. Jest to stauowisko 
prawie najwyższe w goduościach katoli- 
ckich, a że Papież Leon XIII-ty powie- 
rzyć je raczył Polakowi, nominacja ta na- 
suwa nam nietylko sposobność do praw- 
dziwej radości, ale i do pewnych refle- 


sz: ; 

Niedawne to jeszcze czasy, kiedy opinja 
publiczna w Europie się dziwiła a sfery 
oficjalne niepokoily, jeżeli gdziekolwiek 
Polak na wybitniejsze wstąpił stanowisko. 
Rządy zaborcze wzajemnie się podejrzy- 
waly w takim razie, albo też z uprzejmo- 
ści dla siebie unikały takich nominacyj, 
choćby osobistość polskiego kandydata na 
jakieś wysokie stanowisko była najodpo- 
wiedniejszą. Wprawdzie Stolica A postoi- 
ska najmniej na to zważała, najmniej się 
krępowala, wszelako zniewoloną była nie- 
kiedy czynić tu ustępstwa, aby niemi o- 
knpić ustępstwa rządów dla Kościoła. 

Zdawało się, że Polak stanąwszy na 
świeczniku, zapali zaraz płomień wojny, 
lub że stanął tam w moc ukrytych pla- 
nów dypiomatycznych jakiegoś mocarstwa, 
które go za figurę do szachowania prze- 
ciwnika postawiło. Śród ciosów upokorze- 
nia, jakie nam ios nieszczęsny zadawał, 
nie był najsłabszym, najmniej bolesnym 
ten wlaśnie, że nas do rzędu komparsów 
zepchnąć usiłowano. 

Od kilku dziesiątków lat, gdyśmy w 
Arstrji umieli zostać ważnym czynnikiem 
politycznym, zmieniły się korzystnie sto 
sunki nasze i polskie imiona zapisują się 
chłubnie czy to w gabinetach ministerjal- 
nych, czy w innych pierwszorzędnych po- 
zycjach. Moskwa pałką wtlaczala nas, jak 
wtłacza, w zagon i we warsztat, Prusy 
Bismarcka wołlały ausrotten, aż oto i w 
Prusiech przestał być Polak  parjasem. 

Na stolicach arcybiskupów zasiadł Po- 
lak ; kiełkują się widoki, że i w świeckich 
godnościach znajdzie się dla Polaka miej- 
sce. Banita pruski, książe Kościoła przez 
Bismarcka prześladowany, otrzymuje od 
Papieża takie dominnjące w hierarchji ko- 
ścielnej stanowisko i już ani pałka mo- 
skiewska się nie podnosi, by chociaż zdala 
Rsymowi pogrozić, ani junker pruski nie 
dziwi się temu. 

Jest to bądź co bądź postęp sprawy na- 
szej większy, niżby się na pozór zdawało, 
jest to uznanie acz nieoficjalne praw naro- 
dowości naszej do stawania na równi z 
temi, które wiasne ciała polityczne posia- 
dają. 

Nie można też pominąć uwagi, że każde 
wysokie stanowisko przez Polaka zajęte, 
jest ogromną dla vas korzyścią. 

Nie dziw więc, że nowa radość rozjaśnia 

onure dni naszej doli i wlewa otuchę w 
zbolałe serca. Im więcej nas będzie na 
widowni, im więcej wyrastać będzie z łona 
narodu naszego purpuratów, ministrów, je- 
nerałów, genjalnych pracowników na każ- 
dem poln cywilizacyjnej pracy, tem więcej 
będzie uznania, tem więcej pamięci o Pol- 
sce. Wdzięczni być musimy Ojcu Św. za 
tę nominację, bo chociaż hr. Ledóchowski 
osohiście musial być najlepszym kandyda- 
tem na tę posadę, skoro go Ojciec św. 
przeznaczył na nią, mimo, że dotąd tyiko 
Włosi ją zawsze piastowali, — to przecież 
dla nas ogromny pożytek, iż ks. kardynal 
Ledóchowski mimo, że jest Polakiem, a 
może i dlatego, że nim jest, prefektem 
propagandy zostal. 

by w ślad za tem szły dalsze pocie- 


chy, dalsze zdobycze znaczenia i powagi 
naszej w Europie. 


Z KRAJU. 


Z kraj. Tow. kupców i przemysłowców. 


Pod przewodnictwem Jana Ihnatowicza 
odbyła się onegdaj narada tego Towarzy- 
stwa, na której załatwiono parę spraw 
ogólniejszego znaczenia. Jak wiadomo, da- 
lo ono początek projektowi urządzeuia w 
roku 1894 krajowej wystawy roluiczo-prze- 
mysłowej. Na razie jednak zajmuje się 
poparciem zapowiedzianej na r. b. wystawy 
budowlanej, a prócz tego otrzymało z Bul- 
garji zaproszenie do wzięcia udziału w or- 
ganizowanych tamże wystawach krajowych- 
mianowicie w Filipopolu (1892) i Ruszczu - 
ku (1893). Zdaje się jednak, że udział ten 
mimo przyrzeczonych bardzo znacznych 
ułatwień, nie będzie mógł być pokaźnym, 
albowiem Bulgarzy wymagają od nas obe- 
alania tylko działu maszyn. Jest więc pole 
do popisu dla techników. Bliższych szcze- 
gółów można zasięgnąć w biurze Towa- 
ay (lokal „Rodziuy* ul. Sobieskie- 
go T). 

Na wniosek p. Arnolda Wernera, ku 
podnie sieniu frekwencji podróżnych z 
prowincji w kieruuku Lwowa, postano- 
wiono wnieść do zarządu koleji skarbo- 
wych prośbę o zaprowadzenie kart po- 
wrotnych z 4 dniowym terminem po zni- 
żonych cenach z rozmaitych stacyj gali- 
cyjskich do Lwowa. Karty takie istnieją 
na wszystkich linjach zachodnich w komu- 
nikacji z Wiedniem. O poparcie takich 
ułatwień uda się Towarzystwo kupców do 
Rady miejskiej i do Izby haudlowej. Uło 
żeniem projektu zajmą się pp. Długoszew- 
ski, Wang i Tuszyński. 

Wobec doniesień dziennikarskich o re- 
zygnacji p. Karola Kisielki z prezydentu- 
ry lwowskiej Izby handlowej i przemy- 
słowej, uchwalouo jednogłośnie, wysłać doń 
deputację z motywowanem pismem, aby 
nie rezygnował, a jeżeli faktycznie rezy- 
gnację wniósł, aby ją cofnął, bo została 
prawdopodobnie podlemi wywołaną intry- 
gami, którym dziś każdy człowiek uczci- 
wy a niezależny, jakim jest właśnie p. Ki: 
selka, powinien stawić czoło, nie ustępu- 
jąc miejsca lichotom moraluym i aferzy- 
stom, dla których nie masz nie świętego 
na Świecie. W deputacji udadzą się do 
p Kiselki pp. Ihnatowicz, Mikuliński i 

ak. Lewicki. 

W końcu poruszono trzy dosyć ważne 
dla kupiectwa lwowskiego sprawy. Pierw- 
wasza: Wskutek zwinięcia magazynów od- 
dawczych na dworcu kolei Lwowsko-Czer- 
niowieckiej, zarząd kolei skarbowej pobie- 
ra zupełnie bezzasadnie „należytość prze- 
wozową i manipulacyjną“. (Uebertuhre- 
und  Manipulationsgebihr) od przesyłek 
Towarowych po 4—3—2 ct. za 100 klg. 
Dawniej przy przechodzeniu towarów z 
linji skarbowych na linje Karola Ludwi- 
ka i odwrotnie, pobór należytości takiej 
był może nsprawiedliwiony, ale teraz po 
npaństwowieniu nie ma podstawy słusznej. 
Zarząd tedy stowarzyszenia kupców i prze- 
mysłowców powziął uchwałę, wystosować 
w tej mierze przedstawienie do jen. dy- 
rekcji, prosić Izbę handlową o poparcie i 
ewentualnie wytoczyć rzecz przed p. Bi- 
lińskiego, gdy przyjedzie do Lwowa na 
lustrację sieci kolejowej galicyjskiej. 

Druga sprawa: Spedytorowie wiedeńscy 
do spółki z ajentami swoimi we Lwowie 
wynaleźli od niejakiego czasu nowy spo- 
sób wyzyskiwania swoich klientów. Oto 


korzystając z zaprowadzenia tak zwanych 
przesyłek zbiorowych całowagonowych, nie 
tylko przetrzymują przesylki termiuowe aż 
do chwiii uzbierania 10000 klg. na wy- 
pelnienie całego wagonu, ale nadto od kup- 
ców lwowskich ściągają pelne należytości 
rozmaite _ (Liferzeit , _ Werthversicherung 
Zuweisungsgebiihr, Waggebóhr itp.), jak 
gdyby przesyłki dla nich przeznaczone, 
transportowaue były każda z osobna 

Z wyzysku tego, spekulującego na nie- 
Świadomość klientów tutejszych, ciągną 
ajenci bez żadnej pracy ogromue korzyści 
ze szkodą kupców odbierających we Lwo- 
wie towary. Tow. kupeów, i przemysłow- 
ców lwowskich postanowiło zbadać bliżej 
te stosunki, i zapewne zdecyduje się, ruch 
ten zbiorowy objąć na siebie za pośredni- 
ctwem własnych spedytorów. 

Trzecia sprawa: Cslem usunięcia pe- 
wnych wadliwości w taryfowaniu przesy- 
lek pocztowych, uchwalono udać się do 
p. dyr. Seferowicza i prosić o zaradę, 
gdyż wskutek mylnego obliczenia należy 
tości przesylkowych, osobliwie na flljach 
pocztowych we Lwowie, świat kupiecki 
narażony jest na dotkliwe straty. 


KURIER LWOWSKi 


* Carewicz we Lwowie! Sensacyina po- 
głoska obiegała onegdaj we Lwowie. We 
wszystkich restanracjach i kawiarniach po- 
dawano sobie z nst do nst: „Wiesz... ca- 
rewicz przybył do Lwowa*. Było wielu, 
którzy uwierzyli, a kogo nie można było 
natychmiast przekonać, temu pokazywano 
jedno z wieczornych pism, w którem w spi 
sie osób przybyłych do Lwowa, umieszczo- 
ny był także „Carewiez*, ale nie rosyjski. 
„Kawał“ więc udał się. Nikt jednakże za- 
przeczyć nie potrafi, jakoby carewicza nie 
było wczoraj we Lwowie. 

* Trzy wieczorki wełniane z tańcami u- 
urządza w bieżącym karnawale Towarzystwo 
„Ruskie kasyno“ we Lwowie w wielkiej sa- 
li Narodnego domu, a mianowicie: w każdą 
sobotę, począwszy od dnia dzisiejszego, 6 
lutego b. r. Wstęp od osoby 1 złr. Strój dla 
dam wizytowy, dla mężczyzn balowy. Począ- 
tek o godz. 8. Po zaproszenia zgłaszać się 
należy w łokalnościach „Ruskiego kasyna“ 
(gmach Narodnego domu I piętro) od godz. 
7 do 9 wieczór. 

* „Sokół* lwowski rozpisał w r. z. kon- 
kurs na ułożenie ćwiczeń wolnych, które 
wykonane być mają podczas uroczystości jū- 
bileuszowej „Sokoła“, Nadesłano 9 proje- 
któw — a po przećwiczeniu każdego z pro- 
jektów, na posiedzeniu odbytem d. 25 sty- 
cznia b. r. uznano za najodpówiedniejszy 
projekt pod dewizą, „W górę skrzydła!* 
drngim uznano projekt „Jeden za wszystkich, 
wszyscy za jednego“, trzecim „Sokoli lot“. 
Po otworzepiu kopert okazało się, że anto- 
rem pierwszego jest p. Władysław Jani- 
kowski, drngiago Jan Durski, obaj człon- 
kowie lwowskiego grona nanczycielskiego, 
trzeciego zaś p. Feliks Walter, członek 
grona nanczycielskiego w Krakowie. Zwy- 
cięzców nagrodzono oklaskami. 

* Wezoiaj w południe odbył się w ko: 
ściele katedralnym ślub panny Władysławy 
Koniarskiej, córki emigranta, z p. Alber- 
tem Lewińskim, kasjerem kolei państwowej 
we Lwowie. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Dobra Żubowmosty z przyległościami 
Ignacówką i Rożanką, w powiecie żółkiew- 
skim, nabył za cenę kupna 150.000 złr. 
od Salomona  Groldsterna p. Stanisław hr. 
Wiśniewski z Krystynopola. W ten spo- 
sób rodzinny niegdyś majątek Paparów 
wrócił w ręce polskie. 

Folwark Rokitna obok Rarańczy na Bu- 
kowinie, sprzedał dotychczasowy jego wła- 


wm, 
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ściciel p. Szymon Barącz, włościaninowi z 
Toporowiec, Kostiowi Dwernicznkowi i e- 
migrantowi z Rosji żydowi Lejbie Silber- 
mannowi za 26.550 złr. 

* We wsi Jazłowczyk, oddalonej o milę 
od Brodów wydarzył się niedawno wypadek 
straszny, aczkolwiek nie pierwszy w 8wo- 
im rodzaju. We wsi tej wybuchł w osta- 
tnich dniach grudnia pożar, który znisz- 
ezył trzy gospodarstwa włościańskie. Po- 
wodem pożaru było podpalenie. Podejrze- 
nia chłopów zwróciły się natychmiast prze- 
ciw jednemu z ich grona, który kilkakro- 
inie dopuszczał się podpalenia i był nawet 
za to karany. Wójt zwołał Radę gminną, 
poddał sprawę pod jej rozpatrzenie, ta prze 
prowadziła śledztwo, a przywoławszy 80- 
bie do pomocy pokrzywdzonych gaspoda- 
rzy, orzekła, iż winny za karę za nało- 
gowe podpalania, ponieść ma śmierć. Przy- 
wołano winnego, wójt powiedział mu wy- 
rok gminy i uderzył go dwa razy w twarz 
tak silnie, iż ten upadł na ziemię. Rozpo- 
częła się straszna scena. Chłopi rzncili się 
na powalonego i czem kto mógł bili i ra- 
nili go. Na zwłokach zamordowanego w ten 
sposób znaleziono 146 ran na ciele, 9 rau 
ua twarzy, a w czaszce tak straszną ranę, 
iż od niej samej zamordowany musiał śmierć 
ponieść. Na wiadomość o tej zbrodni sąd 
w Brodach wydelegował komisję, żandarmi 
aresztowali kilkunastu winnych, ale czy 
uda się wynaleźć tego, który zadał «wą 
ranę, tego, który inny do zbrodni pobn- 
dził, — rzecz co najmniej wątpliwa. 

* W czasie znaczniejszych mrozów w 
zeszłym miesiącn znaleziono w Hołoskowie 
(powiat nadwórniański), zwłoki 25 letniego 
człowieka, niewiadomego pochodzenia, któ- 
ry schroniwszy się do chaty pnstką stoją 
cej, poniósł śmierć skutkiem zmarznięcia. 
Na drodze do Balic, w puwiecie mościskim, 
znaleziono zwłoki zmarzniętego, 72 letnie- 
go starca żebraka, Stanisława Gntta. Na 
drodze do Bohorodeza, zmarzł na Śmierć 
Iwan Spuziak, wracający do dimu w sta- 
nie nietrzeźwym. 

* W Brzostku, w powiecie pilzneńskim, 
zgorzał do szczętn wielki tartak parowy 
braci Eisslerów, szkoda wynosi około 40.000 
złr. — W Stryjn padł częściowo ofiarą po- 
żarn sklep knpca Jana Lipińskiego; szko- 


«3a ubezpieczana 1000 złr. — W Przewo- < 


zie, powiat wielicki, zgorzały budynki go: 
spodarcze Jakóba Pressera, szkoda wyno» 
sząca 1100 złr. była asekurowaną do wy: 
sokości 1325 złr. Wdrożono śledztwo z po- 
wodu  podejrzonia o podpalenie. — W 
Potoku, pow. rohatyński, zgorzał dom le- 
karza pow. dra Hordyńskiego, szkoda prze- 
szło 1000 złr. 


* Djonizy Mochnacki, inspektor kolei 
państwowych w Przemyślu, odebrał sobie 
życie przez powieszenie dnia 1l b. m. o go: 
dzinie w pół do drugiej po południu. Djo- 
nizy Mochnacki popełnił samobójstwo w przy- 
stępie obłędu, gdyż ed dłuższego już czasu 
był nmysłowo chory, . 


KURIER BUKOWIŃSKI. 


* Kompozytor lwowski, p. Władysław Ma- 
durowi*z, ofiarował komitetowi balowemu 
swoje mazury „Na kresach*, które odegra 
na bału orkiestra wojskowa. 

f Dr. Wojciech Wachlowski, profesor gi- 
mnazjnm w Czerniowcach zmarł 2 b. m., 
przeżywszy lat 76. 

* Z końcem bieżącego miesiąca przybywa 
do Czerniowiec Amalja Ebner, artystka gra 
jąca na skrzypcach i wystąpi tutaj z kon 
certem. Panna Ebner jest rodem z Wyżni- 
cy, a kształciła się w Wiedniu i Paryżu. 

* Nanczyciel szkoły ludowej przy ul. 
Siedmiogrodzkiej, p. Norbert Halpern, zo- 
stał zagądzony przez apelacyjny sąd karny 
na 10 złr. grzywny, względnie na dwa dni 
aresztn za pobicie uczniów w swej klasie. 
Miłe stcsnnki. 


aw Kamenie, powiatn czerniowieckiego, 
okropny wypadek zdarzył się 30 z. m. 
Wieśniak Dymitr Latacz, popadłszy w dłu- 
gi, był zmuszonym sprzedać ostatnią kro- 


wę. Kiedy ją brał = obory, zastąpiła mn 
drogę żona z rodziną i płacząc rozpaczli- 
wie, usiłowała nie dopuścić do wyzbycia 
się jedynego bydlęcia. Latacz, który z roz- 
paczy trochę sobie podpił, wpadł w taką 
wściekłość, iż chwycił siekierę i rzncił się 
na żonę, zabił ją na miejscn, następnie 
rozrąbał głowę dziecka i wreszcie w ten 
sam sposób zamordował starca, swego wu- 
ja. Po spełnienin potrójnego morderstwa, 
opamiętał się i uciekł ze wsi. Przedwczo= 
raj schwytano go w Stanisławowie. 

* W Radowcach struła się 19 letnia 
Walerja Merlówna, córka tamtejszego oby: 
watela. Nieszczęśliwa miłość była przyczy- 
ną samobójstwa 

* Przed pół rokiem wykryto w Czernio- 
wcach sząjkę dennuncjantów, która pod rze- 
komą protekcją władz skarbowych wyłn- 
dzała okup od właścicieli gorzelń na Bu- 
kowinie, grożąc fałszywemi donosami, Szaj- 
ka ta nazywała siebie „konfidentami dy- 
rekcji skarbu“. Skutkiem polecenia mini- 
stra skarbu, zarządzono dochodzenie urzę- 
dowe, a wynikiem tego było aresztowanie 
kilku indywidnów pod zarzntem, iż dopn- 
szczały się zbrodni wymuszania, nadnży- 
wając zanfania władz skarbowych. Areszto= 
wąnych odesłano natychmiast do Wiednia 
i tam przeprowadzono przeciw nim rozpra- 
wę karną w sądzie krajowym Jako zastę- 
pey poszkodowanych właścicieli gorzelń, 
występowali adwokaci czerniowiecey : dr. 
Grabscheid i dr. Brecher. Trybnnał po ca: 
łodziennej rozprawie nznał wszystkich o- 
skarżonych winnymi zbrodni wymuszania 
i zasądził: Scheffera na 18 miesięcy, Tei- 
chera na 12 miesięcy, Teichera na 6 mie- 
sięcy ciężkiego więzienia, a nadto wieśnia- 
ka Florę na 3 miesiące za zbrodnię oszu- 
stwa. 


KURIER SZKOLNY. 


* Projekt usiawy o ustanowienin powia- 
towych inspektorów szkolnych w Galicji — 
wniesieny przez Koło polskie w Izbie depu- 
towanych — brzmi następujące: 

& 1. Powłatowi inspektorowie szkolni 
ustanowieni będą jako urzędnicy państwa 
rangi IX: minister oświaty może jednak 
niektórych inspektorów powiatowych, któ- 
rych liczba nie powinna przekraczać trze- 
ciej części wszystkich posad systemizowa- 
nych, posunąć do rangi VIII. Powiatowi 
inspektorowie szkolni, brani ze stanu nau- 
aczycieli szkół średnich, mogą pod wzglę- 
dem wymiaru płacy i dodatków pięcioletnich, 
być traktowani wedle przepisów, obowiązn- 
jących dla nauczycieli szkół średnich. O tem 
nastąpi orzeczenie ministerstwa oświaty przy 
nominacji. 

$. 2. Ministrowi oświaty przysługnje pra- 
wo uczynienia nominacji ostatecznej zawisłą 
od najwyżej trzy-letniej funkcji prowizory* 
cznej. 

$. 3. Odnośnie do powiatowych inspekto- 
rów szkolnych, branych ze stanu nauczycieli 
ludowych, czas służby, odbyty w publicznych 
szkołach ludowych i wedle obowiązujących 
przepisów, zaliczany przy przeniesieniu w 
stan spoczynku, uważany będzie za odbyty 
w służbie państwa. 

$. 4. Powiatowi inspektorowie szkolni, 
funkcjonujący w czasie wejścia nstawy ni 
niejszej w życie, mogą jeszeze przez lat 
trzy być pozostawieni w funkcji, w swym 
dotychczasowym charakterze. 

$ 5. Przepisy o wymiarze djet i kosztów 
podróży i ryczałtów dla | owiatowych inspe: 
ktorów szkolnych, pozostają ustawą niniej- 
szą nienaruszone. 

§. 6. Ustawa niniejsza wejdzie w życie 
z d. 1 września 1892. 


| 


NOMINACJE 


* Minister sprawiedliwości zamianował posiada- 
jącego tytnł i charakter dyrektora urzędów pomo- 
eniczych adiunkta sądu krajowego we Lwowie, Es- 
zimierza Łękawskiego, dyrektorem urzędów pomo- 
cniczych sądu krajowego we Lwowie. 

* Minister sprawiedliwości zamianował Z 
męskiego zakładu karnego we Lwowie, Wiktora 
Floryańskiego, kontrolorem tegoż zakładu karnego. 


Ciekawe odkrycie. 


Bulgarska Swoboda otrzymała od byle- 
go prywatuego sekretarza ke. Aleksandra 
Battenberga, p. Aleksandra Gołowina, 
nadzwyczaj ciekawe szczegóły, dotyczące 
epoki wojny serbsko-bulgarakiej, tem cie- 
kawsze, że dwie wybitne dziś osobistości : 
prezydent ministrów serbskich, Pasicz i 
emigrant bułgarski, Rizow, grają w nich 
glówną rolę. 

„Po zajęciu Pirotu — pisze pan Golo- 
win w Swobodzie —- zatem w chwili, kie- 
dy wojna rozstrzygnęła się stanowczo na 
korzyść Bułgarji, zjawił się nazajutrz rano 
przed kwaterą komendanta korpusu, Mi- 
kolajewa, wóz ze znakiem Czerwonego 
Krzyża, z którego wysiedli ds. Stranski i 
Rizow. 

Dr. Stranski udal się do swych zajęć, 
a Rizow przyszedł do mnie i powiedzial 
mi, że przybył do Pirotu w ważnej misji 
do ks Aleksandra, u którego chciałby 
mieć posłuchanie. Spytalem go przez cie- 
kawość o cel misji, na co Rizow odparl: 
Pasicz, który żyje w Bofji, jako emigrant, 
oświadcza się z gotowością zehrania ocho- 
tmiczej legji Serbów i Czarnogóreów i 
wtargnięcia z nimi do okręgu zajczarakie- 
go i wywołania w Serbji rewolucji. Byla- 

y przez to zmuszopg część armji serb- 

skiej pomaszerować do Zajczarn, aby stłu- 
mić powstanie, a wojska bułgarskie na- 
padlszy na osłabione w ten sposób sily 
serbskie pobićby je mogły na głowę i po- 
maszerować przez Niaz do Belgradu. 

W celu wykonamia tego zamiaru żądał 
Pasicz od Bulgarji karabinów, rewolwe- 
rów, amnnieji ete. Dziwilem się mocno 
projektowi Pasica i przyrzeklem Ri- 
zowowi powiadomić o nim księcia, tudzież 
przynieść odpowiedź. Udalem się natych- 
miast do księcia i opowiedziałem wagy- 
stko, a książę, do żywego poruszony, od- 
rzekł: Nasze stanowisko w Pirocie jest te 
go rodzajn, że moja dzielna armjx bez po- 
mocy Pasicza, albo kogoś innuego, mogla- 
by zająć Niż i Belgrad, gdyby nam nie 
przeszkadzała dyplomacja enropejska przez 
je austrjackiego posła, hr. Kkevenhfil- 
era. 

Jako żolnierz nie powinienbym w wal- 
ce przeciw memu nieprzyjacielowi odrzu- 
cać projektu p. Pasicza, ale jako bulgar- 
ski obywatel i polityk, sądzę, że nie zgrze- 
szę odrzucając ten projekt, ponieważ je- 
stem zdania, że Pasisz, jakkolwiek obe- 
cnie udaje Bulgara, jest przecież tylko 
poddanym serbskim i szuka naszej pomo- 
cy, aby uczynić zamach na własny swój 
kraj, w którym urodził się i w którym 
chce odegrać polityczną rolę. 

Bulgarja nie potrzebuje w walce z Ser- 
bją chwytać się takich nichonorowych 
środków, chociaż wojnę tę bez żadnego 
słusznego powodu Serbja wywołała. Cie- 
kawy jestem, jak wygląda Balgar, który 
podjął się przedstawić mi taki projekt, 
dlatego przyjmę Rizowa dziś po południu. 
Risow zostal też tego samego duia przez 
ks. Aleksandra przyjęty i otrzymal grze- 
czu, ale stanowczą odpowiedź, że książe 
nie potrzebuje wcale usług p. Pasicza, 


który jest dałeko gorszym, szkodliwszym i niebezpieczniej- 
szym, niżeli arystokracya rodowa. 


Co ta demokracya od 


ZAKJJIK A. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


przez 


ZYGMUNTA KACZKOWSKIEG0. 


42) 


(Ciąg dalszy). 


Romantyk z krwi i kości, a przeto uczuciowy i czę- 
sto naiwny, zapewne pojmuje, ale nie pochwala nowych 
idei, a może nawet widzi w nich coś zbrodniczego: jednak 
jest znośniejszy niżeli inni ladzie takich samych przekonań, 
a konwersacya z nim jest zajmującą. : 

‘stary Balcer był zdania, że Zaklika należy do tego 
rodzaju ludzi, którzy we wszystkiem są dobrej wiary i woli 
i ciągle się uczą, ale nie mogą się niczego nauczyć — a to 
dlatego, że mają wpojone z dziecka pewne niewzruszone 
zasady, jak tablice Mojżesza, których nie chcą, nie umieją 
a nawet nie mogą się pozbyć, bo te zasady stanowią ska- 
mieniałą część ich duchowego organizmu. Że zasady. które 
się opierają tak samo na tradycyach, jak na nadziejach 
tradycyom tym odpowiednich, uważają za swoje patrimo- 
nium — a kto nie jest ich zdania, o tym rozumieją, że na 
to ich patrimonium uderza i zaraz swoją tarczę przeciwko 
niemu podnoszą, przypominając wiersz Słowackiego: „Stój, 
kto jesteś, nie rżnij szlachty!* A tymczasem to patrimo- 
nium, to zamek na lodzie, który się już dawno roztopił 
w słońcu realistycznej nauki i zostawił po sobie tylko fata 
morgana w ich wyobraźni... 

Ale młody Balcerek szedł jeszcze dalej i mówił: 

— On jest właściwie demokratą, ale tego pokroju, 


lat pięćdziesięciu zrobiła ? Wywalczywszy jakąś nibyto ró- 
wność dla wszystkich w obliczu prawa, stworzyła konser- 
watywne mieszczaństwo i równie konserwatywną plutokra- 
cyę. Zamiast jednej warstwy społecznej postępowi przeci- 
wnej, którą była arystokracya rodowa, mamy teraz trzy 
warstwy nam przeciwne — i to jest jej cała zasługa. A je- 
żelibym miał między niemi wybierać, to ja jeszcze wolę 
arystokracyę rodową, bo ta, naprzód, jest skłonną do kon- 
cessyi dla reform socyalnych, a potem, sama się w proch 
rozsypuje i niema siły oporu: z tymi demokratami zaś 
trzeba walczyć — a walka z nimi nie jest łatwą, bo oni 
mają potęgę materjalną i blichtry ideałów za sobą. 

Poczem odezwał się półkownik, mówiąc: 

Te ich patrimonium w tym kraju, składające się 
z ideałów dawno minionych czasów, to czysta mrzonka, 
która ma coraz mniej zwolenników: walczyć z nimi nie- 
masz potrzeby, można spokojnie wyczekać, aż wymrą. 

— Ba! gdyby wszyscy tak myśleli, — rzekł na to 
stary Balcer z przekąsem: — to możeby z tego byli wszy- 
scy kontenci. 

Flora mówiła teraz o Geni, wyrażając się o niej z wiel- 
kiemi pochwałami. 

— Bardzo dobra dziewczyna, — powiadała Flora, — 
a nawet dość ukształcona. Wychowała się wprawdzie w kle- 
rykalnym konwikcie a potem ją wprowadzono na arysto- 
kratyczne salony. więc ma o ludziach i świecie właściwe 
tym sferom wyobrażenia, ale pojmuje wszystko i jest bar- 
dzo ciekawa. Ż czasem się przecie rozejrzy i łatwo zrozu- 
miċ, że my nie w średnich wiekach żyjemy. 

— Tych średnich wieków jest tu wszędzie pełno do 
zadziwienia, — rzekł na to Balcerek, — nawet pomiędzy 
ludem. Ale ja jej pomału oczy otworzę na wszystko. .. 

"Tymczasem półkownik, niewiedzieć z jakiego powodu, 
zaczął się unosić nad przymiotami Geni. Jaka ładna i świeża, 


jak dobrze mówi i jak przyzwoicie się wyraża o wszystkiem! 


A w końcu dodał: 


a Genia dobra na Żmudzi. Nie daję wam żadnej rady.._ 


macie swój rozum. Ale tak sądzę, że znajomości tych lekce 


— Gdyby nie to, że ojciec zdaje się być trochę fan- 
tasta, to zaraz jutro pojechałbym do Zaklikowa. _ 

Flora patrzała na niego jakiemiś dziwnemi oczyma, 
nie powiedziała nic, ale miała taką minę, jak gdyby chciała 
powiedzieć : 

— Qu'est-ce que Ga me fait? allez-y. 

A potem mówiono o młodym Zaklice. Tu Flora znów 
głos zabrała i mówiła o nim z zapałem: 

— Bardzo przystojny, jak mało ludzi w sferach mie- 
szczańskich, on voit un vrat gentilhome. formy bardzo wy- 
kwintne, niezmiernie grzeczny dla dam a bez meskineryi, 
wszystko w nim naturalne, prawdziwy ideał młodego czło- 
wieka - a do tego dobrze się uczył i pełen jest wiado- 
mości. Ma wprawdzie niektóre przyzwyczajenia arystokra- 
tyczne, ale stoi zupełnie na wysokości nowych idei i wszy- 
stko rozumie. 

Półkownik widocznie nie był kontent z tych pochwał, 
bo ciągle się krzywił, a potem powiedział: 

— Mais il est trop jeune. 

_ Flora spojrzała jakby z wesołą ironiją na niego, prze- 
chyliła się do swego brata i rzekła szeptem: 

— Est-il bete? mais cest ce qwil faut. 

, Po herbacie półkownik zaraz odjechał — a domo- 
wnicy zostali jeszcze na chwilę przy stole. 

— Stary Balcer zabrał głos i tak mówił: 

, — Te znajomości dzisiejsze nie są bez pewnej war- 
tości Zaklika ma duży majątek, daleko większy, niżeli ro- 
zumieją sąsiedzi, bo on o tem mówić nie lubi. Ale ja 
z konwersacyi, jakie z nim przez te lat parę mićwałem, 
wiem o tem na pewno, że jego obydwa majątki dużo przy- 
noszą a oprócz tego ma kapitały, za które mógłby jeszcze 
jeden taki majątek zakupić. Każde z jego dzieci może za- 
tem dostać zaraz swój posag, jak tylko pójdzie za mąż 
albo też się ożeni. Ignaś weźmie prawdopodobnie Zaklików 


ważyć nie należy i niekoniecznie upierać się przy swoich 
zasadach, bo zasady, zapewne że idą przed wszystkiem. 
ale przy zasadach żyć trzeba... 

Byłby mówił dalej, ale się czuł osłabionym, — za- 
czem syn jego odprowadził go do jego pokoju a Flora po- 
szła także do swojej sypialni. | 

Flora miała swoją sypialnię od tyłu domu. Był to 
pokój duży, umeblowany w sposób francuski, z łóżkiem 
szerokiem i baldachinem i miękkiemi meblami: jedyny po- 
kój w tym domu, w którym było cieplej cokolwiek. Obok 
sypialni znajdowała się garderoba i umywalnia, a ztamtąd 
drzwi wychodziły na ogród. 

Flora, wszedłszy do swojej sypialni, zapaliła naprzód 
papierosa a potem siadła w głębokim fotelu i zaczęła roz- 
myślać, zbierając i porządkując wrażenia dnia dzisiejszego. 

Spoczątku jakoś myśli nie szły jej ładem. Gniewał 
ją trochę półkownik. Naprzód okrutnie nudny ze swemi 
komplimentami, nawet dość pospolity pomimo swojej nauki, 
zresztą jak każdy stary kawaler — a potem głupi. Zdrów 
jeszcze, temu nie przeczę, ale przecie już niepomału przej- 
rzały, temu znów on nie zaprzeczy. J aurais trenie ams... 
passćs, je ne dis pas, ale w tym wieku... może sobie za- 
czekać. 

Po chwili zaś mówiła sobie dalej w ten sens: — Albo 
i ojciec, ze swemi zasadami, co je z astronomii wywodzi! 
Niby ja nie znam tych wszystkich filozoficznych systemów. 
Wszystkie właśnie tyle warte eo romantyczne marzenia. 
Jedne się opierają na abstrakcyjnych teoryach. których ża- 
dnym zmysłem nie można uchwycić — a drugie tworzą 
rozmaite kształty i formy, choćby tylko duchowe, ale które 
przecież przynajmniej działają na zmysły. 


(Ciąg dalszy nastapi! 


Pięciolecie Towarzystwa history- 
cznego i „JE50 organi. 


Pismo specjalne rzadko kiedy cieszy się 
u nas powodzeninm i zwykle ntrzymuje 
się dzięki ofiarności jednostki. Prawdziwą 
też sprawia radość fakt, że organ Towa- 
rzystwa historycznego we Lwowie: Kwar- 
talnik historyczny rozpoczął szósty rok 
swego istnienia i coraz lepiej się rozwija 
Towarzystwo zawiązało się dnia 14 paź- 
dziernika 1886 r. i przez ten krótki sto- 
sunkowo czas zdzialało na polu nauko- 
wem wiele; znakomitą pomce Towarzy- 
stwn oddał jego organ Kwartalnik. 

Redakcję tego pisma powierzono od 
pierwszej chwili prezesowi Towsrzystwa, 
é. p. prof. Liskemu. Kwartalnik pod tą 
kja stanął odrazn na wysokości za- 
dania, objął szeroki zakres historjografji 
polskiej i zagranicznej, w traktowanie 
przedmiotu wprowadził gruntowność ba- 
dania, właściwą wydawnictwom niemie- 
ckim. Zwolna Kwartalnik stal się orga- 
nem wszystkich niemal sil naukowych 
polskich, stal się sprawozdawcą rucha hi- 
storycznego, stal się pochodnią, rozwietla 
jącą szerszym kołom czytelników drogi, po 
których kroczy, lub na które wstępnje 
nauka historji. i 

Towarzystwo historyczne rozwijało się 
również nieustannie (w l-szym rokn ist- 
nienia liczyło 206 członków, w 2-m roku 
221, w 3-m roku 226, w 4-tym r. 246, 
w Ď-tym 275, obecnie liczba członków 
wynosi około 300.) 

W październiku 1888 rokn walne zgro- 
madzenie Towarzystwa zamianowalo pier 
wszego honorowego członka, dra Ryszar- 
da Roepella, prof. wrocławskiego uniwer- 
sytetn. W rokn 1890 odbył się we Lwo- 
wie drugi zjazd historyków polskich, któ 
ry mial doniosłe znączenie dla nauki. 

Po śmierci Liskiego redakcję Kwartal- 
nika powierzono dr. Balzerowi, niegdyś 
jednemu z najpierwszych uczniów zgasle- 
go profesora, a obecnie znanego już męża 
nauki, dyrektora archiwnm krajowego.— 
Sekretarzem redakcji został dr. Al. Czo 
lowski. 

Wydział i komitet redakcyjny w no- 
wym swym składzie postanowił zacho- 
wać ten sam kiernnek, te same ogólne 
zasady, które nakreślil Towarzystwu hi- 
storycznemu Ś. p. Ks. Liske. „Utrzymano 
je bez zmiany* — mówi sprawozdanie — 
a obecna działalność Towarzystwa i Kwar 
talnika potwierdzają to w zupełności. 

Nowy zarząd postanowił jak najenergi 
czniej prowadzić dalej jedną z najnlnbień 
szych, a ostatnich myśli $. p. Liskego — 
uchwaloną na jego wniosek przez Zjazd 
historyczny sprawę kólek naukowych na 
prowincji, któreby w naszym krajo calym 
rozbndziły ruch nankowy, skapily w ka 
żdem powiatowem mieście wszystkie ży- 
wioły, mogące pod jakimkolwiek wzglę- 
dem oddać nauce usługi. Sprawa ta, za- 
równo dla celów Towarzystwa, jak i dla 
przeciętnego poziomu wykształcenia spole- 
czeństwa naszego i naszej znajomości hi- 
storji ojczystej niezmiernie ważna, postę- 
puje też naprzów; już 6. p. prof. Liske 
ly śmiercią swoją widział jedno takie 
ółko utworzone w Drohobyczn, stara- 
piem Stan. hr. Tarnowskiego ze Śniatyn 
ki) a w późniejszym czesie powstało kilka 
nowy.h, jak w Tarnopolu, Buczaczn, 
Cz: rtkowie, Przemyślu itd. 

I w tym kierunku, propagatorem idei 
Towarzystwa i zmarłego jego prezesa, tym, 
który poczucie potrzeby pracy naukowej 
dla życia roznosi, który zaszczepia milość 
do kraju i znajomości jego dziejów, jest 
Kwartalnik historyczuy. I w coraz to 
szerszych kolrch zdobywa on sobie uzna- 
mie, w coraz to nowych domach zyskuje 
prawo obywatelstwa, w domach nawet. 
gdzie do niedawna odcznwano lęk przed 
poważną lektnrą i nauką historjl. 


CYWILIZACJA POLSKA 


NA DWORZE CARÓW. 


(Dokończenie). 


Poprzestajemy na tym urywku z cha: 
rakterystyki Piotra, ażeby nie przedłużać 
zbytecznie artykułu. Podkreślamy jednak 
nadzwyczaj trafne objęcie w kilku slowach 
działalności Piotra: „Jemu formy europej- 
skiej potrzeba bylo, powierzchownej ogla 
dy, nie rzeczy, a głównie mu chodziło o 
użycie środków cywilizacji ku wzmocnieniu 
jeszcze potężniejszego caratu“. 

ak jest, — patrzmy bowiem na dzia- 
lalność Piotra. Rozpoczyna od urządzenia 
wojska i floty, temu poświęca polowę 
swego Życia. Żaden z jego poprzedników 
nie wyjeżdżał za granicę, on czyni to pier- 
wszy, jak szach perski za naszych cza- 
sów. Szach perski po powrocie z Europy 
rozpoczyna reformy od wojska i policji — 
tak samo jak Piotr. Tylko że Piotr, był 
umysłem od niego wyższy i ksztalcił się 
naprzód pod kierunkiem Polaków a pó 
źniej Leforta, więc też Piotr na tem nie 
poprzestaje, 
idzi w Enropie stolice nad morzem, 
więc „na islak stu tysięcy chłopów“ 
stawia Petersburg nad brzegami morza 
Dowiedział się w Enropie, jak za pomocą 
traktatów handlowych można podnieść bo 
gactwo kraju, a więc zawiera podobne 
traktaty. Podobał mu się w Europie po: 
dział ludzi na kasty, a więc stworzył 
szlachtę i arystokrację, Następstwem tego 
była zmiana w zwyczajach i stosnnkach 
familijnych. Jednocześnie z goleniem bród 
„po ukazu.“ arystokracja zaczęła żyć szu- 
mnie i wydawać wspaniałe bale, na któ 
rych ukazywały się rosyjskie kobiety i 
dziewice, które dotychczas nie przestępo- 
wały prawie progów swoich „Tieremow*. 
Te ostatnie zdobycze cywilizacji nie po- 
dobały się bardzo Karamzinowi („O sta- 
rej i nowej Rosji* w dodatku do wydania 
E iuerlinga). 

Na tem się kończyła cywilizacja Piotra. 
W zmacniał carat, prowadził nieustanne 


wojny, rozszerzał nią władze i panowanie, 
a dla Europy... golił brody i budował 
Petersburg. W takiej cywilizacji nie bylo 


joż miejsca dla wpływu polskiego, wply 


wu wolności i rzeczywistej oświaty. 
Ale do ostatnich chwil przed Piotrem, 


jak widzieliśmy, szerzyła się w Rosji spo 


kojnie, naturalnie, oświata i cywilizacja 
polska. Szerzyła się ona przez cale lat 
sto. bo od czasów Samozwańca 

wieżo profesor Ilowajski zamieścił w 
Istoriczeskim Wiestniku ciekawe studjum 
o pierwszym Namozwańcu. Ze stndjum 
tego widać jasno jak urzędowa Polska 
lekceważąco traktowała Dymitra, jak tyl- 
ko dzięki poparciu kilku rodów magna- 
ckich, dzielny ten i bądź co bądź niezwy- 
kly awanturnik zawładnął caratem. Prze- 
klinali go Moskale prawie aż do czasów 
ostatnich, dopóki nie przekonali się, że 
byl to reformator równy prawie Piotrowi 
Wielkiemu. Już Karamzin, ten nrzędowy 
historyk, musiał przyznac, że naród witał 
Samozwańca ze lzami radości, że wymie- 
rzal on sprawiedliwość, karał niesumien- 
nych sędziów, że podnosił stan włościań- 
ski, zniósł nikczemną instytucję „Tielo- 
chranitielej*, urządził „Dumę państwową“, 
dopnścił do udziału w rządzie ludzi wy 
bitniejszych nazwanych senatorami, i t. d. 
Ale dla Karamzina to nie wystarczało. 
Jego jeszcze bolało ograniczenie carskiego 
despotyztmu („czasem jawiał się między 
obradującymi bojarami* i tak się poni- 
żal, że polemizował z nimi „ku ogólneran 
zadziwieniu*, albowiem Rosjanie do tej 
chwili nie mogli pojąć, jak poddany mógł 
być innego zdania od monarchy“). Co 
gorsza Dymitr był „tajaym katolikiem* i 
chwalił kościół katolicki, a więc Moskale, 
wedlug Karamzina, przyszli do przekona- 
nia, „że to nie może być Dymitr prawdzi: 
wy“. l 

Solowjew nie bawi się w urzędowego 
historyka, przyznaje wprost, że cala dza- 
łalność Samozwańca tak nstawodawcza jak 
i administracyjna, w calym zakresie wla 
dzy monarszej, zacząwszy od praw regu- 
Ilnjących , stosunki  włościańskie (nawet 
Karamzin nazywa je „destopamiatnym za 
konom“), aż do na wskróś parlamentar 
nych dyskusyj senatorów składających „Dn- 
mę*, — pełna byla dzielności i rzntkości, 
rozsądku i energji i niezwykle rażąco też 
przypominała późniejszą działalność Piotra 
Wielkiego. 

A nie potrzeba zapomirać, że to co 
czynił Dymitr działo się również i to wy- 
łącznie pod wpływem polskiej cywilizacji. 
Dosyć tn przytoczyć same nazwy nrzędów 
jakie stworzył Samozwaniec: Szujski był 
wielkim miecznikiem, Oboleński wiel- 
kim krajczym, Sntnpow kanclerzem 
i pieczętarzem, Własiew nadwornym 
podskarbim. 

Tak Polska wyżezością kultury cywili- 
zowala to państwo, które wywdzięczając 
się za to, chce zgnębić i zdusić dziesię- 
ciowiekową jej cywilizację. Bb. 


Z Londynu. 


(List „Kur. Pol.“) 
Dnia 3 lutego. 


Śmierć księcia Clerencji i Arendale, 
poruszyła znów kwestję następstwa tronu. 
Królowa angielska, w prostej linji ma sie 
dmioro dzieci, trzydziestu dwóch wnuków 
i 10 prawnaków. Po jej śmierci, dziedzi- 
czy koronę książę Walji, a jeżeliby zmarł 
bezpotomnie książe Jerzy, jego znów na 
stępca, to tron dostalby się w udziale ks'ę- 
żnej Fife, gdyż ta wcale nie zrezygnowa- 
ła i nie podpisała aktu abdykacvjnego. 
Ilość książąt i księżniczek, mających pra- 
wo do dziedziczenia korony Ryszarda Lwie 
serce, wynosi 52 osób; oprócz tego, po 
królu Jerzym III, żyje jeszcze 20 potom- 
ków. Ta długa lista, kończy się nazwi- 
skiem księżniczki Teck, która szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności, zajęła drugie miej- 
sce, jako narzeczona księcia Clarencji. 
Niestety! Śmierć przecięła jej nadzieje i 
chociaż po Londynie knrsuje pogłoska, 
jakoby drugi syn księcia Walji, miał ją 
poślubić, ale kto zna tutejsze stosunki, 
ten wie dobrze, iż wobec świeżo zamknię- 
tego grobu niefortunnego mlodzieńca. po- 
ruszenie tej kwestji, uważanem byloby 
przez Angiików, za więcej niż „shocking*. 

Kwestja doróżkarska jest ciągle na po 
rządkp dziennym, jakkolwiek sami ryce- 
rze bata, nie myślą o bezrobociu, wiedząc 
dobrze, żeby dla nich samych sprowadziło 
najfatalniejsze skutki. Jednakże obecna ta 
ryfa jazdy, datnje się z bardzo dawnych 
lat i na dzisiejsze stosunki jest zupelnie 
anormalną. Skutkiem tego, ma być na te- 
raźniejszą sesję perlamentu wniesiony bil, 
regulujący sprawę doróżkarską. 

Na miesiąc marzec, przygotowuje się 
wielka wystawa teraźniejszej Pzkoły mala 
rzy fraocuzkich, Pomieszczoną zostawie w 
budynkn prywatnym, gdyż akademja kró. 
lewąka jest bardzo zazdrosną o swoje pra 
wa i nie lubi otwierać swoich podwoi dla 
sztuki zagranicznej. W tych czasach bę- 
dzie się rozstrzygał ciekawy proces w Bir 
minghamie, dowodzący, że podrabianie 
lepszych firm malarskich, kwitnie bardzo 
szerako pod mglistem niebem Albjonu. 
Jeden z malarzy francuzkich pan de L/Au- 
binere, z wielkiem zdziwieniem wyczytał 
swoje razwisko w katalogn obrazów, prze- 
znaczonych na sprzedaż. Natychmiast udal 
się do Birmingham i sprawdził, że są fal- 
syfikaty. Sprawa została wytoczoną przed 
sęd i idzie tylko o to, czy panowie przy- 
sięgli, nie będą znów bardzo wyrozumiali 
na blęły ludzkie, jak się często teraz przy- 
trafia. 


Jak pan Trzeciak wystawił cerkiew 
prawosławna w m. Płońsku? 


(Ciąg dalszy |. 


11. Legenda. 


To, eośmy dotąd opowiedzieli według 
naturalnego porządku, w prawosławnym 


KURJER POLSKI, dnia 7 lutego 1892 r. 


organie warszawskim („Cholm - Warsz. e- 
parch. Wiest r 1891 n. 9) kapłan prae 
wosławny Piotr Gapanowioz przedstawił 
w następujący sposób sztnezny, legendowy: 

W Plońskn nie było cerkwi prawosła- 
wnej do roku 1886... Na szczęście dla 
prawosławnych mieszkańców tego miasta 
i powiatn, w roku 1884 raczył nawiedzić 
ten powiat car z carową i następcą tronu. 
Powodowani uczuciami wiernopoddańczego 
poświęcenia i nieograniczonej (sic) wdzię- 
czności, za nawiedzenie ich powiatu, mie- 
szkańcy wszystkich wyznań (i żydzi) po- 
stanowili (?) jedaomyślnie (?!) wznieść ko- 
sztem miejscowym (?) w mieście Płońskn 
cerkiew prawosławną... 

„Przystępując do wykonania przedsię- 
wzięcia obmyślanego (domyśl. przez p. 
Trzeciaka), przedstawiciele (?) miast: Ploń- 
ska i Zakroczymia, w listopadzie 1884 ro- 
kn zwrócili się za pośrednictwem swych 
magistratów do naczelnika powiatu W. I. 
Trzeciaka z piosbą, żeby nżyć z zapaso- 
wych kapitałów Płońska 8.500 i Zakroczy- 
mia 1.700 rubli na budowę zamierzonej 
świątyni. . .* 

Widzieliśmy wyżej że nie mieszkańcy 
zwrócilt się przez rządowe magistraty do 
p. Trzeciaka; — bo im ani zbierać się na 
wyrażenie swoich życzeń nie wolno; — 
lecz p. Trzeciak wysznkał kapitały zapa- 
sowe miejskie i gubernatorowi zapropono- 
wal, żeby ich użyć na cerkiew. Może być 
jednak, że magistratom (burmistrzom) Za- 
kroczymia i Płońska polecił on napisać w 
tymże ducha do niego; jako do naczelni 
ka. Dalej opowiada „Chołm.- Warsz. ep. 
Wiest.* : 

„Mieszkańcy m. Płońska (tylko w Gso- 
bie swoich przedstawicieli (?) oznajmili (?) 
chęć, nabyć na swój rachunek plac, w ilo- 
ści 1.558 łokci kw. na ulicy Płockiej, pod 
budowę cerkwi, nad'o ofiarować od siebie 
1000 rob. na potrzeby budującej się cer- 
kwi“ (przed nabyciem placa budowała się?) 
Wybraną miejscowość nabyli mieszkańcy, 
wobec notarjnsza, 5 lipca 1885 roku za 
1.500 rub,.*. 

Po ceremonji poświęcenia, na której, jak 
nadmieniliśmy, byli wójci. sołtysi i sędzio 
wie gminni, oraz tlum gapiów „wszystkich 
wyzpań* chrześcijańskich miasta Płońska, 
z wyją:kiem żydów, p. Trzeciak, jako je- 
dyny prawdziwy wobec rządu przedstawi- 
ciel powiatu, wysłał do jenerała Hurki na 
stępnjącą depeszę : 

„Mieszkańcy powiatu płońskiego, wszy- 
stkich wyznań zebrawszy się w mieście 
Płońsku z okazji założenia fundamentów 
pod świątynię... stawiapą na pamiątkę 
szczęśliwego zdarzenia, że w roku ubie 
glym carostwo nawiedzili powiat, upra 
szają W. Ekscelencję złożyć u stóp ubó- 
stwianego monarchy, ożywiające ich uczn 
cia wiernopoddańczego poświęcenia i bez 
graniczne; miłości. 

Ani jeneral Hurxo, ani car nie wierzą 
w „ubóstwianie* i „bezgraniczną miłość” 
ze strony Polaków; leoz, że tak wymaga 
styl kancelaryjny byzantyjski, więc tak 
powtarza się ze zwyczajn, bezmyślnie, lu- 
dząc się wzajemnie. Mundus vul! decipi... 

Chociaż plac kupili mieszkańcy „wszy- 
stkich wyznań*, jednakże komitet od sa 
mego początku widział, że zabrany z kas 
miejskich fundusz (10 200 rubli) nie wy 
starczy ; lecz — pisze kapłan G. — „dzień 
zalożeńia fundamentów przekonał go, że 
mając (?) za sobą nieudaną sympatję miej- 
scowej lndności, może w potrzebie liczyć 
na materjalne poparcie nietylko włościan, 
lecz i drugich staaów. Mimo to komitet 
ze względu na godność prawosławnej świą 
tyni, postanowił nie ndawać się do dobro- 
czynności osób prywatnych*. 

I dobrze zrobił. Gdyby bowiem liczył na 
„nieudaną sympatję miejscowej ludności*, 
— dowodem oczywistym był tłum gapiów 
plońskich, w dzień założenia fundamentów, 
— byłby od nikogo nie nie dostal. Preze3 
komitetu (p. Trzeciak) wiedział dobrze, iż 
dobrowolnie nikt nic nie da; zresztą nie 
wypada, żeby on, naczelnik powiatu, czło 
wiek ruski, pruwosławny, prosił katolika 
Polaka, albo żyda; on może, jako ruski, 
zabrać, co mu się podoba, i to mn nie 
nbliża; może zażądać i każden dać mnsi; 
od tego Oni są, żeby dawali i płacili; la- 
skę im rząd wyświadcza, gdy nie zabiera 
Kościoła katolickiego. 

Komitet nie potrzebował „udawać się do 
dobroczynności osób prywatnych* jeszcze 
i z tego względu, że prezes już pierwej 
tąk doskonale ułożył okoliczności, czyli — 
jak mówi kapłan G : 

„Okoliczności zresztą tak się ulożyly po 
myślnie, że już w dzień zakładania funda- 
mentów, miał komitet do rozporządzania 
swego znaczre*, całkiem dobrowolne 
ofiary* (oprócz innych nie „całkiem dobro- 
wolnych)*... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Idealny kufel piwa. 


Taką oryginalną nazwę noszą zebrania, 
które raz na kwartal urządza mlodzież 
katolicka w Paryżu w salonach „Cercle 
du Luzembonrg.“ Dewiza tych zebrań 
wyrażona oa programach, opiewa: Idéal 
et jeunesse — Artibus ad Deum. Na o- 
statniem z tych zebrań prezydowal znany 
malarz i myśliciel, ezlonek Akademji M. 
de Vogne Jeden ze stndentów powitał go 
przemowa, w której tlomaczyl oryginal- 
ność nazwy zebrań: „Pewnego dnia jeden 
z nas artysta, namalował wspaniały ku- 
fel piwa, jasuego, z odblyskiem ambry i 
złota, pelnego piany i szumu. „To idealny 
kufel,* ktoś zawołal i oto jak przyjęliśmy 
tę nazwę. Wypadek nie zawsze jest śle- 
pym. Bo właściwie, o co nam idzie? 
Zbieramy się co tydzień, by rozmawiać o 
sztnee i literaturze, przy piwie i papiero- 
sach. Ztąd kufel... Dlaczego idealny? Bo 
pragniemy, bo lakniemy ideału. Czy się 
zjawil? czy nadszedł? nie naszą rzeczą 
rozsądzać...* Po tem przemówieniu na- 
stąpiły produkcje mnzyczne i deklamacje, 
wszystko ntwory młodzieży, czlonków ze- 
brania. Sprawozdawcy zaznaczają, że jest 
w mich dnżo wpływu Lamartine'a i Mnsse- 
ta, bardzo wyraźny i znaczący zwrot w 
kierunku idealistycznym. Melchior de Vo- 


guć który w ogóle zdobywa coraz więk- 
szy wpływ na dzisiejszą młodzież francu- 
ską i jest przez nią bardzo cenionym, 
mówił o „przebudzeniu się ideału.“ Za- 
znaczył, że wszelkie stuletnie już nsilowa- 
nia „krytyki negacyjnej* nie odniosły re- 
zuliatu. Filozofowie ze schyłku XVIII-go 
wieku chcieli wytworzyć „ideał humani- 
tarny,* oparty na „funkcjonowanin abstra 
kcyjnego rozumu.“ Ta jednak raison ab- 
straste działała, lecz — w próżni. Przyszli 
późciej uczeni, którzy na to miejsce po- 
stawili -- aksjomat. Wspaniałe ich wyna- 
lazki wykazały wiele: „jak, (comment), 
lecz nie wskazały ani jednego: „dlacze 
go?“ (pourquoi). Gdy ich pytają z jakich 
przyczyn, odpowiadają, iż należy czekać, 
gdyż wchodzi to w dziedzinę nieznaną. 
Ale czy możemy czekać? s 

„Pewien sławny uczony wyrzekł kiedyś 
te słowa, godne wzbogacić spis Bourarda 
i Pecucheta (figury Flauberta, zbiór zaro- 
znmiałych nonsensów, utartych ogólników 
i bezmyślnych frazesów, przyp. Red.) nie 
ma już więcej tajemnicy. Tajemnicy w li- 
czbie pojedynczej! Inny uczony, więcej 
naprawdę wiedzący, Szekspir, napisał 
przed paru wiekami: „Jest zaiste więcej 
tajemnic między niebem a ziemią, aniżeli 
może mi to wskazać cala wasza umiejęt 
ność szkolna*. Dziś ze wszystkich stron 
rozlega się okrzyk głodu, glos pragnienia 
duchowego. Kio nas pakarmi?...* Szko 
da, iż dziennik w którym znaleźliśmy to 
sprawozdanie, nie podaje więcej wyjątków 
z mowy p. de V:guć. Musiala być ona 
bardzo ciekawą 1 znamienną, a trzeba wie- 
dzieć, że praca około „przebudzenia ide- 
alu“ idzie we Francji nader rączo i że 
książkami, które teraz robią najwiękze 
wrażenie między młodzieżą, są dzieła Mel 
chiora de Voguć tudzież Roda Idées mo: 
rales du temps prósent i Świeżo wydana 
broszura ł awla Desjardins Devoir présent. 
Wzbudzają zaś one wielki ruch nietylko 
w kołach młodzieży, ale w całym świecie 
literackim, a wszystkie poważniejsze dzien 
niki piszą o broszurze Dezjardins'a jako 
o wypadku literackim  pierwszorzędnym 
I choć Desjardins nie jest jeszcze katoli 
kiem i nawoluje do życia moralnego, do 
doskonalenia się w*wnętrznego, po za pod- 
stawami religji objawionej, wychodząc g 
zasady, iż nie każdemu jest dana łaska 
wiary, niemni+j takie pisma katolickie jak 
„Monde* btorą go bardzo na serjo. odzy- 
wają się o nim sympatycznie i śledzą z 
wielkiem zajęciem ten cały gotujący się 
obecnie zwrot i rurb. 


Wojna w XX-tym wieku. 


Łatwo i nie łatwo będzie wojować w przy- 
szłem stnleciu... 

Nie łatwo, gdyż nie siła brutalna, ale 
ostatnie wysiłki naukcwe wzięte będą na 
pomoc. ażeby tylko zgnębić nieprzyjaciela. 

Między innemi także i deszcz sztnczny.. 

Wysyłany on będzie w kierunku pocho- 
du armji nieprzyjacielskiej i tak popsuje 
wszystkie drogi, iż wróg, pomimo chęci i 
woli, będzie musiał stać na miejscu 

Z tego też powodu ministerja wojny za- 
żądają nowych kredytów na... parasole, 
płaszcze i kalosze gumowe... 

W czasie wojny wszakże część kosztów 
zostanie odebraną. 

Sranie się to z»ś 
bem : 

Nieopodal od teatru wojny urządzone zo- 
starą trybuny dla widzów. 

Im miejsce pola walki będzie bliższe, 
tem za miejsca brać będą drożej. Przed 
początkiem bitwy. ad hoc wybrani heroldo- 
wie objeżdżać mają swe trybuny i wo- 
lać: 

— Panie i panowie, uwaga... 
zaczyna! 

Specjalni korespondenci gazet będą natu- 
ralnie dostawali passe-partout. 

Wojna jednak będzie też niezmiernie ła- 
twą. Niesłychaną albowiem korzyść przy- 
niesie spirytyzm i hypnotyzm i poddawanie 
myśli. 

Zamiast rekonesansów czynni będą spiry- 
tyści. 

Wódz naczelny, dajmy ma to, zada im 
pytanie: 

— Powiedzcie, co ma zamiar przedsię- 
wziąć nieprzyjaciel. 

Spirytyści zasiądą naokoło stołu, wywo- 
łają „ducha“ i następnie oznajmią: 

— Nieprzyjaciel jutro zamierza wydać 
walną bitwę; 

Albo też: 

— (iehaczem gotuje się do ucieczki... 

W razie zaś, gdyby tego nezynić nie ze- 
chciał dobrowolnie, wtedy zrobi swoje sug 
gestja. 

O zwycięstwo, gdy już do walki przyjdzie, 
także mie będzie trudno. 

Nie będą rzadkeścią ustne raporty tre- 
ści następującej: 

„Nasza niezwyciężona armja okryła się 
znów chwałą S'o tysięcy wrogów, jak je- 
den mąż, ratowało się ucieczką*. 

— Ależ to nieprawdopodobne — zaga 
dnie ktoś z pesymistów wodza. — Powiedz, 
w jaki aposób to nczyniłeś? 

— Jak?... Na pole walki wysłałem śpie 
waczkę X, która od pół wieka w swojem 
gardziełke trzym; wszystkie partjo kolora- 
turowe. 

Jak im wyrznęła arję z cieniem z „Di 
nory“, uciekli, gdzie pieprz rośnie. 

Dziś w wojnie każdej nie małą rolę gra 
zaopatrywanie armji w żywność; w przy- 
szłem stulecia atoli nikt o to troszczyć się 


następującym sposo - 


Zaraz się 


nie będzie, z powodn nproszezenia manipu- , 


lacji zaprowjantowania do minimum. 

Kilkakrcć sto tysięcy ludzi wyżywi przez 
czas długi beczka eliksirn Sneci'ego, Mer- 
latti'ego, albo innego jakiego głodomora. 

Po parę krojel na jednostkę dziennie naj- 
zupełniej wystarczy... 

Lecz zapyta może kto w końcn, o co je- 
den naród z drugim walczyć będzie?... 

Zabawne pytani». . . 

Zwycięzca z pola bitwy zabierze łupy i 
sprzeda je potem na licytacji... 


——- w =i %— 
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KRONIKA. LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


A Szkic statystyczny powiatu wieli 
ckiego. Pod tym tytułem ogłosił obecnie 
drukiem prezes Rady powiatowej wieliekiej, 
dr. St. Larysz Niedzielski, znany w ko- 
łach autonomistów polskich z głośnego i 
niesłychanie doniosłego wniosku o reorga- 
nizacji urzędników autonomicznych, bardzo 
ciekawe daty o stosunkach powiatu wieli 
ckiego Powiat wielicki obejmuje powierz- 
chni 11:3 mil kwadratowych; wedłng spi- 
su Indności, z końcem roku 1890 liczba 
mieszkańców wynosiła 103.251, z czego 
na ludność wiejską przypada 79.199, zaś 
na ludność miast 24.052. W ostatniem 
dziesięc oleciu zwiększyła się lndność o 
158 proc.; ludność żydowska zwiększyła się 
043 procent. Przypis podatków bczpośred- 
nich w r. 1890 wynosił 138.355 złr. 41 ct., 
należytośe: bezpośrednie, stemplowe, ekwi- 
walent 47 622 złr., podatki konsumcyjne 
od mięsa, wina, piwa i wódki 1,118.495 
złr., przeto razem 1.299.472 złr. 91 ct. 
Dróg gminnych posiada powiat wielicki 
kilometrów 7]13:8. 

Doch'dy powiatu na rok 1891 wynoszą 
41.135 złr. Cały majątek wszystkich gmin 
miejskich i wiejskich wym.si: w ziemi ob- 
szaru 5341 mórg 1 237 sążni kwadrat., 
w gotówce i walorach 319.616 złr., w 
wartości budynków miejskich 167.934 złr., 
w wartości budynków wiejskich 15 400 
złr., razem 502.950 złr.— Na opędzenie 
swych wydatków czysto administracyjnych 
czerpią gminy wiejskia dochód z dodatków 
w kwocie 7.551 złr., dochody własne z 
majątku zakładowego wynoszą 9 482 złr., 
razem przeto 17.033 złr. Z tych docho- 
dów na administrację w ścisłem znaczeniu 
odpada kwota 15.831 "łr. 

Pod względem policji ogniowej w gmi 
nach wiejskich, jest jeszcze wiele do ży- 
czenia. Na 152 gmin zaledwie w 8 gmi- 
nach znajdnją się sikawki nlepszonej kon- 
strukeji; gminy miejskie posiadają straże 
ogniowe zorganizowane. W r. 1890 było 
ubezpieczonych 7.292 budynków w wartości 
5,224.197 złr. 

Na poln oświaty można zanotować także 
dodatni rezultat, gdyż, w porównaniu z 
wykazem konskrypeyjnym z r. 1881, liczba 
umiejących czytać, a względnie pisać, wzro 
sła o 17 proc. Liczba ta bowiem wynosiła 
w r. 1881 29 proc., a obecnie wynosi 46 
proc. ogólnej liczby ludności powiatu. 

Praca p. dra Niedzielskiego zasłaguje 
istotnie na uznanie. Inne powiaty powinne 
by pójść za tym przykładem, ażeby utwo 
rzyć raz jnż dokładną statystykę powiatów, 
o której za mało dotąd wiadomości. 

A Rozmyślania o życiu kapłańskiem. 
Pod tym tytułem druknje ks. Pelczar, prof, 
uniwersyt:tu Jagiellońskiego, obszerniejsze 
dzieło religijne. 

A Fotografje z cbchodn jnbileuszowego 
3 Maja nadesłanej z Ameryki wyglądają 
bardzo ładnie. Tłumy publiczności, ucze- 
stniczącej w obchudzie, ubranej w narodo- 
we szaty, odtworzone są wyraźnie i dają 
obraz Polonji amerykańskiej bardzo cieka- 
wy. Sztandar polski powiewający ponad zgro- 
madzeniem, podniosty nadaje mu charakter. 
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KURIER W OCŁAWSKI. 


* Spiący górnik w szpitalu w Mysłowi- 
cach, o którego blisko 5 miesięcy trwają 
cym śnie donosil śmy niedawno, obudził się 
29 stycznia rano. Poruszył ou się nagle, 
otwarł oczy, i zażądał napoju; dano mu 
szklankę mleka, które wypił. Zapytany, 
czy go co boli i gdzie, 
poczem wkrótce zapadł znowu w stan po 
przedni, ale tylko chwilowo. Latos — tak 


się nazywa ów górnik — rozmawiał jakiś 


czas z Żoną i obecnymi. Osłabiony jest nad 
zwyczajnie, lekarze jednak przypuszczają, 
iż uda się mu przywrócić zupełnie zdr- 
wie i siły. 


KURIER WARSZAWSKI 


* Uniwersytet tuteszy wysłał do Mo 
skwy delegację, złożoną z dwóch budowni- 
czycb, członków komisji budowlanej, zaj- 
mującej się wzni'sieniem gmachu bibljoteki 
uniwersyteckiej, profesora - bibliotekarza i 
inżyniera technika, a to w celu przyjrze- 
nia się na miejscu nrządzeniom wew nętrz- 
nym w archiwum ministerjum sprawiedli 


wości i zastosowania tych urządzeń, o ile 


one dotyczą cówietlenia, oraz sposobów wyj- 
mowania i ustawiania na miejsce książek 
przy pomocy platform żelaznych, rucho 
mych. 

* Na tegoroczne premjam, Towarzystwo 
zachęty sztuk pięknych ofiarowało swoim 
akcjonarjuszom, bardzo ładną chromolito- 
grafję z obrazu Chełmońskiego: „Powrót z 
kościoła“, 

* W Honiatyczach zmarł Lucjan Kra- 
szawski, brat Józefa Ignacego Kraszew- 
skiego. 


KURIER WILEŃSKI. 


* Sprzedaż dóbr poradziwiłłowskich, a 
będących obecnie w posiadaniu ks. Hohen- 
lohe, postępuje bardzo szybko. Dobra ieżą- 
ce w powiecie mozyrskim: Dziakowicze, 
Lelin i Czuczewicze, przeszły w ręce no 
wonabywców. Główną część kupił jakiś ku- 
piec cdeski za cenę 1,180.000 rabli. 

W powiecie nowogrodzkim wszystkie po 
siadłuści sprzedane. Znaczną część togo 
powiatu zajmowały posiadłości należące do 
masy. Nabywcami są prawie sami Rosjanie 
i ci, w pierwszej linji, usuwają dzierżaw 
ców Polaków i sprowadzsją na ich miej- 
sce kacapów. Skutkiem tego zmienila się 
zupełnie fizjonomja powiato. > 

Najwięcej  niewyprzedanych majątków 
pozestało jeszcze w powiecie słuckim i gu- 
bernji wileńskiej. W tej ostatniej dobra 
Werki posiadają wspaniałą rezydencję ksią 
żęcą, a dobra Naliboki były niegdyś słyn- 
nemi ze swoich lasów i grubego zwierza. 

Ceny ziemi są bardzo różne. W powia. 
tach południowych sprzedawaną jest trzy 


wskazał na nog', 


razy taniej, niż w półnoenych. Kupnjący 
znaczne otszary, płacą o połowę mniej od 
włościan, zadawalających się małemi par- 
celami. 

4 A 71/4 tysiąca właścicieli ziemskich, 
guberuji witebskiej, jest obecnie 3700 pra- 
wosławnych, 3713 kaolików i 450 ewan- 
gelików. Prawosławni mają 700 000, kato- 
licy 818.000 i ewangelicy 234.000 dziesię- 
cin ziemi. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Donoszą tu z Serajewa o jeździe pa- 
troln huzarów, która istotnie zasługnje na 
wszelkie pochwały, Porucznik Kozma z 10 
pułku huzarów, prowadząc pięciu żołnierzy 
przebył drogę z Siklos do Serajewa (około 
400 kilometrów) w dniach pięcin mimo li- 
cznych po drodze zawiei śnieżnych i zimna 
dochodzącego do 12 stopni Komenderujący 


jenerał kawalerji br. Appel oglądał patrol 


i znalazł tak ludzi, jak konie w zupełnie 
dobrym stanie. Koledzy porucznika Kozmy 
przyjęli go ostentacyjnie. 

* Adwokat dr Otto Courad, zastrzelił 
się w nocy z 2 na 3 b. m. W listach po- 
zostawionych podaje za przyczynę rozpa- 
czliwego kroku brak pieniędzy. Mówi tak- 
że, Że jest autorem wielu utworów muzy: 
cznych, które miały powodzenie. Używał 
pseudonimu Albert G, Stein. Spodziewa się, 
że znajdzie się nakładca na kwartety i ży- 
czy sobie, aby pieniądze uzyskane ztąd o- 
brócono na pokrycie dłagów, 


KURIER PARYSKI. 


* Państwo Alfonsowie Dandet, obchodzi- 
li 25-lotnią rocznicę swego związku mał- 
żeńskiego. Wszyscy główniejsi przedstawi- 
ciele prasy i literatury zebrali się, aby u- 
czcić ten jubileusz, zwłaszcza, że państwo 
Daudet pod względem pożycia wspólnego, 
wszystkim za wzór słażyć mogą. 

* W porze wieczornej, na bnlwarach 
paryskich, od pewnego czasu pokazywała 
się narmja zbawienia“ pod wodzą swego 
jenerała, i w zbitych szeregach, odbywała 
defiladę. Mężczyźni, ubrani w czerwone span: 
cerki i kobiety całkiem niebiesko, postępo - 
wali przy akompanjamencie śpiewu. Pu- 
bliczność zachowaia się początkowo dość 
biernie, l:cz wreszcie przyszło do zatar- 
gów i bójki na pięście. Skuikiem tego po- 
licjia wzbroniła tych pochodów 


KURIER PETERSBURSKI 


* Na mocy ukazu carskiego, mianowano 
wicegubernatora warszawskiego Audrejewa, 
gnbernatorem w temże mieście, dyrektora 
zaś kancelarji warszawskiego oberpolicmaj- 
stra Michalewicza, piotrkowskim guberna- 
torem. 

* Minister wojny Wannowskij, niebez- 
piecznie zachorc wał. 

* Nastała tataj, po 8 dniach silnych mro- 
zów, zupełna odwilż 


KURIER BRUKSELSKI. 


* Stan zdrowia królowej Elżbiety ra- 
mańsk ej, jak orzekli lekarze, nie rokuje 
długiego życia. Wobec niezwykłego roz- 
stroja organizmu, wszelkie z ich strony 
wysiłki okazały się bezakuteczne. Carmen 


Sylva nie wie o grożącem jej niebezpie -. 


czeństwie, królowi jednak wyjawiono smn 
tną prawdę. 


KURIER LONDYŃSKI. 


* Znanego czytelojkom z wielokrotnych 
wzmianek rozgłośnego postuika, Succi, spot- 
kało w Londynie niepowodzenie, Zobowią 
zał się on przez 52 dni powstrzymać się 
od przyjmowania pokarmu i w tym celu 
rozpoczął w westminsterskiem akwarjam. 
pod kontrolą lekarzy swój post dobrowol 
ny, ale po 44 dniach masiat go przerwać 
z powodu niezmiernego osłabienia. W każ- 
dym razie i półtora miesiąca postu dowo- 
dzi wielkiej wytrzymałości i stawia go wy- 
żej nad wszystkich dotychczas znanych je 
50 współzawodników. Succi, liczący 42 lat 
Życia, jest wziostu Śrelniego z szeroką 
klatką piersiową, 0 przystojaem obliczu, z 
przenikliwemi oczyma, wysokiem czołem i 
regularuemi rysami twarzy, Uuzymaje on. 
że spreparowany przez niego płyn może 
zastąpić wszelkie inne pokarmy Zacho 
wuje ou w tajemnicy skład tego płynu, nie 
chcac wszakże pozbawiać ludzkości tak wa 
żnego odkrycia, miał sekret przyrządzania 
go, jak oświadcza, powierzyć trzem osgo- 
bom, które po jego Śmierci obowiązane bę 
dą cdkryć tajemnicę pablicznie. Czekajmy 


cierpliwie... 
KURIER ATEŃSKI. 


* Książę Jerzy grecki zachorował na in- 
finenzę. 


BOZMATTOŚCI 


Kuba Rozpruwacz. Z New.Jorku dono- 
szą, że słynny n uba Rozpruwacz* został 
tam uwięziony. Ma nim być znany z ger- 
manofobji i zamordowania kilku Niemców 
Anglik, Henry Dowd, Policja jest tego 
przekonania, iż niewątpliwie dostała w je- 
go osobie Kubę Rozpruwacza w swe ręce, 
Dowd'a uwięziono w chwili, gdy pewnemu 
pijanemu podcjął gardło nożem Dowd przy- 
znał się, że dopuścił się s:eścin takich 
zbrodni na Niemsach, mszcząc się w ten 
apcsób za to, że jakiś Niemiec splamił ho- 
nor jego matki, 

Wydatki elegantki. Sądy paryzkie roz- 
strzygały temi dniami sprawę modniarki 
Fransioli przeciw niejakiej pani de Meni- 

us, ongi przyjaciołce ministra wojny, ge- 
nerała Beulauger'a. Oteż owa pani przez 
5 miesięcy wybrała u modniarki sukien za 
Bumę 5000 fr. Wzięła gorset jedwabny za 
100 fr., kostjum batystowy w cenie 200 
fr, kostjam kąpielowy za 175 fr. itd. Gdy 
przyszło do wyrównania rachunku, pani d 
Menibus odmówiła zapłaty. Ztąd proces, 
który oczy wiście rozstrzygnął spór na rzecz 
modniarki. Podczas rozprawy czytano listy 
elegantki do Boulanger'a i tego ostatniego 
do niej, pełne wynurzeń miłosnych. 
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KURJER POLSKI, dnia 7 lutego 1892 r. 
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DD WYDAWNICTWA. 


Upraszamy Szanownych Czy- 
telników o rychłe odnowienie pre- 
numeraty. 


„Kurjer Polski“ kosztuje : 


W miejscu: 


Miesięcznie 1 zr. 35 ct. 
Kwartalnie . . . A « —; 
J'ółroecznie . . =- 8 , —, 
lioeznie 16 , —., 
Za odnoszenie do 

domu miesięcznie — „ 15, 


Na prowincji 
z przesyłką pocztową: 


Miesięcznie 1 złr. 90 ct 
Kwartalnie . „. . © n — n 
Półrocznie . . -10 . —. 
Rocznie . . . 20 , — , 


W Niemczech: 
Kwartalnie . . «. 5 złr. SQ) ct 


We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d. 


ł wartalnie . . G złr. 90 ct. 

Przedpłatę wysyłać należy wprost 
do Administracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew- 
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze- 
civnym nie możemy odpowiadać za 
zv okę w vosyłce. 

D- Wszyscy nowi abonenci 
otrzymają bezpłatnie pocżą- 
tek powieści Zygmunta Kaczko- 
wskiego p. t. „Zaklika*. 

JES” Ci z nowych abonentów, 
ktorzy złożą prenumeratę przy- 
najmniej ćwierćroczną, 0- 
trzymają jako premję bezpłatnie, 
kardzo zajmujące dziełko A. Ry- 
bowskiego p. t. „Baśnie ludu 
polskiego“, pięknie ilnstrowa- 
ne przez J. Kruszewskiego. 

Bg- Nowi półroczni i roczni 
abonen. otrzymają także bez- 
płatnie jednotomową powieść 
Piotra Jaxy Bykowskiego p. t.: 
„Maleparta*. 
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Kalendarz. Dziś: św. Romnalda opata; 
jntro: Jana z Maity i Cyryaka biskupa. 


Rocznice. 


Królewicz Władysław wychowany w Pol- 
see, rycerskiego ducha, był przeciwnikiem 
polityki ojca, króla Zygmunta II i to mu 
wielką w krajn jednało popularność Dziel- 
ny żołnierz, gorąco przywiązauy do nare: 
dn był jego ulnbieńcem, te też po śmierci 
Zygmunta III ani jeden głos przeciw elek- 
cji Władysława nie odezwał się w Polsce 

Starano się atoli teraz wykroczenia po- 
przednich rządów przeciw prawu czyli tak 
zwane exorbitancje usnnąć i przeciw ich po 
nawianin się w przyszłości zabezpi czyć 
Tyczyły się one przedewszystkiem spraw 
religijnych, a w szczególności równo-upra- 
wnienia dysydentów i dysunitów z katolika- 
mi, za Zygmunta w istocie rzeczy nieistnie 
jącego. Zajął się tą sprawą gorliwie sam 
królewicz Władysiaw. Na sejmie konwoka 
cyjnym ułożono projekt ngody z innowier- 
cami, na elekcyjnym włożono w pakta kon- 
wenta elekta «bowiązek zachowania pokojn 
religijnego, z wyłączeniem wszelkich możli: 
wych protestacji i przeprowadzenie »gody 
z dysnnitami. Charakterystycznie objawiła 
się wówczas zmianą przekonań w sprawach 
religji, albowiem temu pokojowi religijnemu 
bardziej się senatorowie świeccy, niźli na 
wet dnehowni opierali Pakta konwenta mie- 
ściły nadto nowe ograniczenie władzy kró- 
lewskiej: zawarowano się tamże przeciw sa- 
mowolnym wojnom i zaciągom na własną 
rękę ze strony króla, żądano postawienia 
foty i uchwalono zwyczajny podatek dwóch 
groszy od łann. Sama elekcja odprawiła się 
w pół godziny jednomyślnie, altowiem in- 
nych kandydatów, prócz Władysława nawet 
nie było. Przysięgę na pacta conventa zło- 
żył Władysław IV dnia 7 lutego 1663 r. 
w Krakowie. 


Członek izby panów prof. dr. Zoll wy- 
jeżdża jntro do Wiednia na posiedzenie 
specjalnej komisji Izby panów, które się 
odbędzie we wtorek dnia 9 b. m. w spra- 
wie reformy studjów prawniczych. 

Walne zgromadzenie Towarzystwa te 
chnicznego krakowskiego odbędzie się ju- 
tro dnia 8 b. m. o godzinie 6 wieczorem 
w lokaln własnym przy ul. Szewskiej 1. 12 
II piętro. Na porządku dziennym będzie: 
1) odczytanie protokółn z ostatniego wal- 
nego zgromadzenia ; 2) sprawozdanie za- 
rządu z działalności Towarzystwa w roku 
1891; 3) Sprawozdanie komisji lustracyj 
nej; 4) uchwalenie budżetn na rok 1892; 
5) wybór prezesa, wiceprezesa i 9 człon: 
ków zarządu na r. 1892; 6) zmiana statu 
tu; 7) wnioski członków. 

W myśl uchwały Wydziału Stowarzy- 
szenia kn niesieniu pomocy nbogim uczniom 
szkół lndowych w Krakowie z dnia 13 go 
listopada 1891 r. ndzielono w jesieni wspar- 
cia na zaknpienie obnwia 995-cin dzieciom, 
t. j. w szkole męzkiej I 70, w II 35, w 


III 42, w IV 102, w V 35, w VII 68, 
w VIII 74, w XI 100 cehlopcom, w szkola 
żeńskiej VI 9, w IX 44, w X 148, w XII 
43, w XIII 75, w XIV 75, w XV 15-tu 
dziewczętom, następnie udzielono na ten 
cel dla szkoły pp. Angnstyanek 30 zir i 
dla szkoły pp. Szaryt+:k 30 złr., wreszcie 
wygotowano z sukna ofiarowanego przez 
dyr. Fr. Kroebla 3 marynarki dla ctłop- 
ców i 5 kaftaników dla dziewcząt i obdzie- 
lono niemi ubogie dzieci w rozmaitych 
szkołach 

Na cele Stowarzyszenia wpłynęły w cią- 
gu roku 1891 oprócz wkłądek zwyczajnych 
członków po 3 złr., 5 złr. lub 6 złr, od 
gminy miasta Krakowa 500 złr, z kasy 
oszczędności 200 złr., z jednego tutejszego 
rozwiązanego Stowarzyszenia 155 złr. 39 
cent., od hr. Róży Tarnowskiej 100 złr., 
od p. Ignacego Żółtowskiego 25 złr., od 
pani Ludwiki Szancerowej 10 złr., od prof. 
dra Piekosińskiego 10 złr. Na rok 1892 
przysłał p. Ksawery Konopka z Monachjum 
200 złr. 

Przy tej sposobności mam zaszczyt nwia- 
domić Szanowne Obywatelstwo miasta Kra: 
kowa, że na pierwszem posiedzeniu odby- 
tem po walnem zebraniu, prosiłem Wydział 
ze względu na liczne zajęcia moje 0 zwol- 
nienie mnie od przewodnictwa, a na mój 
wniosek wybrano przez aklamację na to 
stanowisko prof. dra H. Jordana. Dzięku- 
jąc serdecznie wszystkim p. t. Osobom, 
które dotąd wspierały Stowarzyszenie, za 
okazaną życzliwość, upraszam ich gorąco 
o zachowanin Mn i nadal tej samej życzli- 
wości. Dr. Zoll. 

Zwyczejne walne zgromadzenie Towa- 
rzystwa tatrzańskiego odbędzie się dziś o 
godzinie 4 po południu w sali Muzeum te- 
chniczno-przemysłowego. 

Na ostatniem posiedzeniu Rady szkol- 
nej okręgowej, odbytem pod przewodni- 
ctwem prezydenta dra  Szlachtowskiegu , 
przedstawił p. inspektor Twarog powody, 
jakie go skłoniły do przygotowania dla 
Rady projektn urządzenia klas mieszanych 
w szkołe lndowej barakowej w ogrodzie 
Angielskim. Przedewszystkiem urządzania 
klas inieszanych dozwala ustawa. 

Mieszane szkoły istnieją nietylko w mniej: 
szych miastach kraju, ale np. we Lwowie 
(mieście) istnieje 4-klasowa szkoła miesza 
na, na przedmieściach 2 klasowe szkoly 
mieszane. Projekt p. inspektera dążył do 
utworzenia klas mieszanych z powodu po- 
niekąd przymnsowych okoliczności, do ogro- 
du bowiem Angielskiego miała być prze- 
niesiona szkoła z gmachu św. Ducha, więc 
mnsiałyby na odległy punkt miasta po za 
tor kolejowy przechodzić dzieci z śródmie 
ścia w czasie zimy i narażać się nietylko 
na dolegliwości fizyczne, ale nadto na tak 
długiej drodze spotykać się z rozmaitemi, 
rzeczami, na moralność źle wpływającemi ; 
projekt wychodził z tej zasady, Że dziecko 
nie psuje się w szkole, ale na drodze do 
szkoły. Dlatego projekt ów dążył do tego, 
by dla szkoły w ogrodzie Augielskim za 
pewnić frekwencję dzieci z po za torn ko- 
lejowego, z najbliższej okolicy. Ponieważ 
chłopcy sami nie byli w takiej liczbie w 
tej dzielnicy, by wypełnili szkołę, więc 
projekt liczył się z możnością wprowadze- 
nia do tejże szkoły uczennic, słowem do 
otworzenia klas mieszanych z powodu za- 
chodzącej konieczności. 

Nad projektem p. inspektora toczyła się 
dłaższa i bardzo ożywiona rozprawa, w 
reznltacie której Rada szkolna uchwaliła 
jako zasadę: przenieść szkołę ludową mę 
zką wraz z dotychczasowymi nuezniami z 
gmachn św. Dneha do ogrodu Angielskiego, 
a szkołę lndową żeńską na plac Biskupi. 
Dalej uchwaliła Rada szkolna otworzyć je- 
dną najniższą klasę dla dziewcząt w ogro- 
dzie Angielskim w osobnej sali i z osobną 
nauczycielką, albowiem w baraku na Bi 
skupiem szkoła 6 klasowa dziewcząt pomie- 
ścić się nie może; urządzono bowiem tylko 
pięć sal. 

Ślub. Wczoraj o godzinie 8-ej rano ka- 
pelan kościoła św. Józefa pobłogosławił 
związek małżeński p. Józefa Edwarda Ja 
strzębiec Makomaskiego z panną Bronisła- 
wą Karlińską. 

Z powodu prześladowania religijnego 
w Rosji jest znowu kilka osób do umieszcze- 
nis, a mianowicie: 1) Zdolny cieśla, umie- 
jący stawiać dworskie budynki, opatrzony 
w chlabne świadectwo, z żoną i synkiem 
2) Szewe młody bezżenny. 3) Stelmach 
dworski z żoną, dzieckiem i matką staru- 
szką. 4) Służąca, jako pokojowa i praczka. 
5) Karbowy, albo leśny, człowiek rosły i 
silny, umie czytać i pisać po polsku. 6) 
Młode bezdzietne małżeństwo do służby go- 
spodarskiej, ludzie bardzo pewni i gorąco 
mi poleceni. Osoby dawniej przezemnie o- 
głoszone, oddawna jnż są pomieszezone. 

Ks. St. Załęski. 


Dom akademicki. Dowiadujemy się, że 
komitet obywatelski, zajmujący się sprawą 
budowy domn akademickiego wniósł do Ra- 
dy miejskiej petycję o przyczynienie się ze 
strony gminy m. Krakowa do kosztów bu- 
dowy. Spodziewamy się, że Rada nasza 
miejska — dbała e dobro młodzieży aka- 
demiekiej — jednogłośnie uchwali przyczy- 
nić się do kosztów budowy domu akade- 
miekiego kwotą kilku tysięcy złr., tembar 
dziej, że o ile nam wiadomo, komitet bu- 
dowy — znając pod tym względem trudne 
stosunki naszej gminy o grunt bezpłatny 
pod bndowę — n gminy wcale nie kompe 
to wał. 

Donoszą nam równocześnie, że Rady 
miejskie i powiatowe, niemniej prowincjo 
nalne kasy oszczędności w różnych stronach 
kraju (np: w Tarnowie, Rzeszowie, Podgó- 
rzu, Jaworowie, Makowie, N. Targu etc. 
etc.), nchwalają znaczne datki na rzecz bu 
dowy domu akademickiego w Krakowie! 

Odczyt popułarny. Staraniem wydziału 
krakowskiego Tow. „Oświaty Indowej* od 
będzie się w niedzielę d. 7 b. m. w gim 
nazjam św. Anny odczyt dra med. Jana 
Opieńskiego „Z hygjeny mieszkań“. Miło 
dzież niżej lat 14 nie ma wstępu na wy- 
kłady. Początek o godz. 3 popoł. 

Do losowania do wojska stawiło się w 
dniu wezorajszym w 5 Wydziale magistra- 
tn 404 osób. "gz 

W sprawie ćwiczeń broni odbyć się ma- 
jących w obronie krajowej w roku 1892 
przez przeciąg 4 tygodni zarządziło Mini- 
sterstwo obrony krajowej rozporządzeniem 
z dnia 3 grudnia 1891 co następnje: 

A:) eo do pieszej obrony krajowej, 

Przy każdym batalionie odbędą się bez- 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 


pośrednio po ukończeniu wiosennego ćwi- 
czenia rekrutów, tak wstępne jak też główne 
ćwiczenia, do których będą powołani: a) wszy- 
scy bezpośrednio do obrony krajowej wcie- 
leni, asenterowani w latach 1891, 1890, 
1889, 1887, 1885 i 1882 z wyjątkiem tych 
w rckn 1882 asenterowanych, których ogól- 
ny czas dotąd odbytych ówiczeń broni wy- 
nosi więcej niż 20 tygodni. b) rezerwiści 
przeniesieni z linji do obrony krajowej asen- 
terowani w r 1881, e) asenterowani w la- 
tach 1888, 1886, 1884, 1883 1881, bez- 
pośrednio do obrony krajowej a mianowi- 
cie: asenterowani w r. 1888, którzy nie 
odbyli dotąd ówiczeń nad 8 tygodni, asen- 
terowani w r. 1886, którzy nie sdhyli do- 
tąd ćwiczeń nad 12 tygodni, «senterowani 
w latach 1884 i 1883, którzy nie odbyli 
dotąd ćwiczeń nad 20 tygodni, d) należący 
do rezerwy zapasowej c. k. obrony krajo- 
wej, asenterowani w latach 1891, 1888 i 
1885 z wyjątkiem tych w reku 1885 asen- 
terowanych którzy odbyli dotąd ćwiczenia 
nad 8 tygodni. B:) Co do konnsj obrony 
krajowej. Do ćwiczeń przy kawalerji obro- 
ny krajowej mają być w r 1892 powołani 
przedewszystkiem nieczynni żołnierze w ro- 
ku 1881 aBenterowani, a według potrzeby 
asenterowani także w roku 1880 o ile ci 
ostatni z jakichkolwiek powodów przepisa 
nych prawnie ówiczeń broni w rezerwie 
wojska a względnie w obronie krajowej nie 
odbyli. 

Ekspozytura tut. prokuratorji skarbu 
wygotowala jnż akt darowizny, mocą któ 
rego fundacja ks. Lnbomirskiego dla osie- 
rocnnych chłopców odstępuje gminie miasta 
Krakowa na własność 480 sążni gruntu na 
otwarcie 14 metrów szerokiej ulicy imienia 
ks. Lubomirskich Ulica taciągnąć się bę- 
dzie od rogatki Rakowiekiej do przecięcia 
z ulicą Arjańską. 

W kasynie obywatelskiem przy nl Zie- 
lonej odbędzie dnia 9 b. m wieczorek mu- 
zykalny, połączony z tańcami na rzecz bie- 
dnych i głodnych dzieci. Komitet zajmu- 
jący się tą zabawą zawiadamia wszystkie 
te os by, które dla braku adresu lub in 
nych od komitetu niezależnych przyczyn 
dotąd zaproszeń nie otrzj mały, aby po ta- 
kowe zgłosiły się do biura komite'u w nie- 
dzielę między godziną 12 w poindnie na 
nlicę Stolarską ł. 15 I piętro. 

Jasełka niedzielne na dochód głodnej 
dziatwy szkolnej, już dzięki samemu pro 
gramowi, pornszyć mnszą nawet najleniw- 
szych, ażeby połączywszy nadobne z pię- 
knem, zasilić kasę komitetu dla głodaych 
dzieci. Dzięki naszym zacnym damom, a 
głównie prezesowej pani hr. Antoniowej 
Wodzickiej, na program niedzielny składa- 
ją się następujące numery: 

1) Uwertura z op. Anskreon Cherubini; 
orkiestra 13 p. pod kiernnkiem osobistym 
p Hocka. 2) Prolog. Deklamwj». 3) Ja 
selka (żywe obrazy); a) Narodzenie Chry 
s'nsa, b) Trzej królowie, e) Ucieczka do 
Egiptu. 

Częś II. 1) Deklamacja. p. R. Żelazo- 
wski. 2) Chór dzieci, pod kierunkiem pana 
Buszka. „Nasz kraj“: 1) Modlitwa, 2) Jak 
piękny jest cały ten świat. 3) Dalej wraz. 
4) Tatry. 5) Wisła. 6) Dalej raźno. 7) 
Pieśń górników. 8) Dobranoc (przeplatane 
deklamacją dzieci). 2) Cud św. Elżbietył 
obraz z żywych osób. 


Bal w Kasynie Powszechnem udał się 
wczoraj doskonale. Zrazn wprawdzie przy 
bywali goście cokolwiek opieszale, później 
jednak zabawa ożywiła się znacznie i tań- 
czono do rana z niestygnącą werwą Wiel 
ka sala kasynowa wybornie odpowiada 
swemu zadaniu, pozwalając na swobodny 
ruch i jakby zachęcając do rozpędn; to 
też pan Has z zapałem dowodził tańcami. 
Gnstowne tnalety pań przefruwających po 
sali ślicznie , sprawiały wrażenie, a że i 
twarzy:zek pięknych tam nie brakło, nie 
potrzeba chyba dodawać. Umieli też tego 
dcpatrzeć się i ocenić to pp. tancerze, a 
d'dać musimv, że stara gwardja niebezpie- 
czną wypowiedziała walkę młodszemn po- 
koleniu rodu męzkiego- 

Tancerkom nie dawano ani chwili spo 
czynku, przechodziły z rąk do rąk popro- 
stu, zaróżowione, uśmiechnięte, powabne i 
niestrudzone. Przy dźwiękach walca lub 
galopki tak iatwo zapomina się o zmęcze- 
nia... Komitet, który zajmował się urzą- 
dzeniem wczorajszego balu, bez zarumie- 
nienia się może przyjąć powinszowania, u- 
dał się on bowiem świetnie i — eo się tak 
rzadko trafia — zadowolnił wszystkich obe- 
enych. 

Bal w Towarzystwie muzycznem zgro- 
madził wczoraj liczną i doborową publicz 
ność, jak zawsze. Zabawy urządzane przez 
tak wszystkim sympatyczną instytucję, jaką 
jest Towarzystwo muzyczne, zyskały sobie 
od początku swego istnienia prawo obywa 
telstwa w naszem mieście i należą nie- 
zmiennie do najbardziej udatnych zabaw pu 
blicznych. Piękne tancerki i dzielni tan- 
cerze nie próżnowali wczoraj; pod energi- 
cznym kierunkiem pp, Stępińskiego i Cie 
chanowskiego tańce szły żywo i ładnie, 
nwydatniając męzką dziarskość i kobiecą 
grację, twerząc tak miłą dla oka harmo- 
nijną eałość. Zwłaszcza mazur powiódł się 
świetnie, i mielibyśmy ochotę powiedzieć 
parę komplementów kilku paniom i panom, 
którzy z istotnym urtyzmem  wirowali po 
gładkiej posadzce Osób było tyle, ile po 
trzeba ; ani za dużo, ani za mało. Swobo- 
dnie też mógl się rozwijać kadryl, ten ta 
niec jakby stworzony dla czarowania dy 
stynkcją i wdziękiem. Jak barwna falo 
kwiatów kolysana lekkim wiatrem, na pra 
wo i lewo się pokłania, tak gibko na 
prawo i lewo przegiuały się strojnie i ma 
lownieczo ponbierane grnry tancerek, nę 
cąc oczy ku sobie. 

Między obecnymi zauważyliśmy pp. Ko 

zlerowskich, Ciechauowskich, Kadenów, Mucz- 
kowskich, Johnów, Boznańskich, Gallów, Do 
maniewskich, Barabas-*ów, Korytowsk ch, 
Gorżkowskich, Propperów, Tomaszewskich, 
Zarębów, panią Włodarską i p. Wincenteg 
Czaracmskiego z eórkami. Młodzież dopi 
sała tym razem i pietruszki nie dostałby 
był ani na lekarstwo. 
Do późnego rana bawiono się wybornie, 
a po białym już śniegn wracały do domów 
gromadki nczestników balu w Towarzy- 
stwie Muzycznem, rczmawiając gwarno o 
przepędzonej wesoło nocy, bezwarunkowo 
Era z najprzyjemniejszych w tym karna- 
wale. 


Bal podoficerski. W pięknie udekorowa 


nej sali Towarzystwa strzeleckiego, odbył 


się wezoraj bal podrfiserów 13 pułku pie- 
choty. Rozp. ezął się polonezem, który pro- 
wadził pułkownik dowódzca 13 go pułku 
Hźchsmann z żoną jednego z feldweblów. Z 
dygnitarzy cywilnych, obecni byli panowie: 
prezydent Szlachtowski, dyrektor policji Ko- 
rotkiewiez, prezes sądu krajoweg» Jasiński 
i kilku innych, 

Tańce prowadził nadpornneznik Volgner. 

Obecnymi byli: głównokomendernjący je- 
nerał Kriegshammer, wiełu jenerałów, wyż- 
szych i niższych stopni oficerów, a także 
przedstawiciele władz cywilnych i goście 
zaproszeni z po za sfer wojs”'owych. Ocho- 
czą zabawa trwała do samego rana. 

Z teatru. Benefis pani Zelazowskiej wy- 
padł świetnie: pnbliczność zapełniła salę od 
góry do dołu i całego, dłngiego bardzo przed- 
stawienia „Sprawy Clómencean* słuchała z 
uwagą a grających artystów przyjmowała 
okl skami. Panią Źelazowską powitano bar- 
dzo gorąco: kosze kwiatów, bukiety, piękne 
podarunki złożono utaleutowanej artystce 
w dowód uznania, burza oklasków nzupeł- 
niała owację, — Wystawa sztuki bardzo 
staranna zasluguje na pochwałę. — Dla 
spóżźnienej pory odkładamy sprawozdanie 
szczegółowsze na jutro. 

W parku krakowskim dziś w nie- 
dzielę przygrywać będzie orkiestra wojska» 
wa od godz. 2—6 po:ołudnin. 

Znana fabryka braci Kosobudzkich w 
Krakowie, zawiadamia nas, iż wykonała 
model maszyny pomysłu rzeczonych braci, 
celem fabrycznego wyrabiania ozdcbnych 
główek żel'znych, do franenskich zawiasów 
na drzwi. Ponieważ podobne maszyny nie 
mają dofąd polskiej nazwy, a wynalazcy 
starają się O patent na maszynę swego po- 
mysłu, przeto upraszają o zaprojektowanie 
dla niej odnośnego technicznego miana. Za 
przyjęty projekt technicznej nazwy dla rze- 
czonej maszyny, ofiarują bracia Kosobudzey 
kosztowną złotą spinkę z monogramem sym- 
bolu ślnsarskiege. Projekty przyjmnje ad- 
ministracja Kurjera P.lskiego w Krako- 
wie. Termin zgłoszeń do 12 marca b. r. 

Przemysł krajowy. Magszyn mebli pp. 
Dnwalda i Chomiaka w Krakowie otrzymał 
znaczniejsze zamówienia do Gałacu od je- 
dnej z polskich rodzin Pięknie to, że nasi 
rodacy zagranicą popierają krajowy prze- 
mysł. Czy nie wstyd zaś np. dla naszej ko- 
misji budowy nowego teatru, która tak 
zuączne kwoty dała obcym fabrykantom 
zarabić. 

Żydowscy handlarze przyborami ko- 
ścielnymi umieją dbać o swe interesa. Oto 
najnowsza sztuczka. Dotąd był właściciel 
znanego w Krakowie handln, p. Przybyl- 
ski, głównym dostawcą przyborów kościel- 
nych dla naszych wsi. Żydowscy handlarze 
podobnemi przyborami pudmówili niektórych 
agentów p. Przybylskiego, aby go opuścili 
i na ich rachunek przybory kościelne sprze 
dawali. Zwracamy zatem uwagę odnośnych 
nabywców, chcących kupować katolickie 
towary, iżby badali proweniencję oferowa- 
nych im przedmiotów. 


REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


W niedzielę d. 7 lntego: Po raz drngi 
Sprawa Clemencrau (L'affaire Clemencean), 
dramat w 5 aktach Aleksandra Dumasa i 
A. d'Artois, tłumaczenie M. Sachorow- 
akiego. 

We wtorek d. 9 lntego: Po raz trzeci 
Sprawa Clemenceau (L'affaire Clemenceau), 
dramat w 5 aktach Al. Dumasa i A. d'Ar- 
tois, tłnmaczył M. Fachorowski. 

We czwartek 11 lutego: (16 przedsta- 
wienie czwartkowe) po raz czwarty Spra- 
wa Clemenceau dramat w 5 aktach” Al. 
Dumasa i A. d'Artojs, tlumaczy? M. Sa- 
chorowski. 


Ostatnia poczta. 


Wiedeń 5 lutego. Izbą poselska zaj- 
mnje się dziś sprawą udzielenia subwencji 
Towarz. żeglugi parowej na Dunaju. Wielkie 
kluby parlamentarne ‘(Kolo polskie, Klub 
konserwatyny i Klub lewicy) postanowił, 
głosować za przejściem do rozpraw szcze 
gółowych nad podatkiem rządowym. 

Berlin 5 lutego. Wypowiedziano tu- 
taj dwa zdania. które dziwnie się nzupel 
niają. W niemieckim parlamencie w entu 
zjastycznych dytyrambach sławił wyniki 
kongrosu pocztowego międzynarodowego 
sekretarz państwowy Stephan, warjując 
znany frazes o wolności prasy w następu 
jacy sposób : „Odbierzcie nam wszelką 
wolność, ale pozostawcie nam wolność ru- 
chu; ona przyniesie nam wszystkie inne 


się nietylko do odjęcia swobody szkolnej 
swym poddanym, ale nadto znów ma się 
zabrać do systematycznego prześladowania 
scejalnej demokracji. Na objedzie u kan- 
clerza, gdzie był i ce arz, sprzeciwiał się 
cesarz bardzo żywo uwadze pewnego libe- 
ralnego deputowanego, że socjalna demo- 
kracja zasypia. Cesarz twierdzi, że gdyby 
socjalna demokracja była w posiadaniu 
koniecznych środków potęgi, nie ociągała 
by się ani chwili zenergicznym zamachem 
na istniejący porządek rzeczy. Cesarz sprze- 
ciwil się stanowczo i temu, że można hu- 
manitarnością i ludzkością wpłynąć cokol 
wiek na ruch Tylko oparta na pewnem 
wyznaniu religijność, mogłaby tu istotnie 
coś pomódz. 

Paryż 5 lutego. Laur wyjechał do 
Szwajcarji, prawdopodobnie w celu spo 
tkania się tam z Constansem. 

Petersburg 5 lutego. Od dawna ustą- 
pienie ministra nie wywołało takiej sensa- 
cji, jak dymisja ministra komunikacji Hu 
ebbeneta, który ma Świetną przeszłość i sto 
sunkowo młody doszedł do najwyższych 
urzędów. Utrzymnją stanowczo, że niepo 
rządki przy przewożen'u zboża dla głodnych 
tylko dopełniły miarki niezadowolenia z ty- 
loletnich jego rządów w wydziale komuni- 
kacji. Niezadowolenie to wywołało niepo- 
wodzeuie niektórych przedsiębiorstw prze- 
prowadzonych przez Huebbeneta. W pier- 
wszej linji wymieniają budowę koleji sybe- 


jekt załatwienia kwestji 


swobody“. Tymczasem rząd pruski gotuje“ 


ryjskich, za któremi on przemawiał a które 
zawiodły oczekiwania. Publiczność zatrzyma 
byłego ministra w wdzięcznej pamięci po 
nieważ staral on się o zniżenie taryfy 080- 
bowej. 

Paryż 5 lutego. Anarchiści rozlepili 
afisze, wzywające rekrutów, aby nie sta- 
wili się pod broń. 

Paryż 5 lutego. Journal des Debats 
dowiaduje się, że Papież zamianował kar- 
dynsla Ledćchowekiego prefektem Propa- 
gandy nie ze względów politycznych tylko 
pragnąc dać przyjacielowi swemu dowód 
zautania. 

Lizbona 5 lutego. Dzienniki notują 
pogłoskę, że rząd holenderski zapropono- 
wał Portugaljj, aby odstąpiła Holandji 
wschodnią część wyspy Timor. 


_ 


nistra skarbu, grozi szkole prawniczej za- 
mknięcie. 


„Czar irsinnig*. 


Halle 7 lutego. Z Petersburga donoszą, 
że wywołało to tam wielkie niezadowole- 
nie, iż nie zakazano w Niemczech broszu- 
ry pod tytułem: „Czar irrsinnig*. Broszu- 
ry te przemycono do Rosji w wegonie sa- 
lonowym wielkiego księcia Aleksego, który 
był w Berlinie z wizytą. 


Bankruetwo. 


Szezecin 7 lutego. Dom bankowy pod 
firma: Wilhelm Staeven podał się do 
konkursu z bardzo wielkiemń pasywami. 


Eksplozja gazów. 


Berlin 7 lutego. W kopalniach west- 
falskich zginęło 14-tu górników z powodu 
eksplozji gazów. 


Katastrofa. 


Gdańsk 7 lutego. Austro-węgierski o- 
kręt wojenny „Najade“ pod bno zaginą!. 


„Berlin 6 lutego. Cesarz udzielił Rudi- 
nemu order Czarnego Orla. 

„Berlin 6 lutego. Znane rozporządze- 
nie ks. Jerzego Saskiego co do złego ob- 
chodzenia się z żołnierzami, było przed- 
miotem dyskusji w niemieckim parlamen- 
cie. Gazety domagają się wprowadzenia 
dawno projektowanej reformy w wojsko- 
wej ustawie karnej, 

Kolonia 6-go lutego. Korespondent 
Koeln- Z!g. pisze z Rio de Janeiro, że de- 
pe-zom biura Reutera nie można wierzyć, 
ponieważ donosi ono o rewolucjach, które 
w gruncie rzeczy są tylko manewrami u- 
biegających się o posady kandydatów. 

Kolonja 6 lutego. Köln. Ztg. donosi 
z Petersburga: Ze sfer najwyższych do- 
chodzi pogłoska, iż w najściślejszem kół- 
kn rodzinnem odbyły się zaręczyny naj- 
starszej córki cara, wielkiej księżniczki 
Kseni, z wielkim księciem Aleksandrem 
Michajlowiczem. Ślub odroczono z powo- 
du żałoby rodzinnej i bardzo mlodego 
wieku narzeczonej. 

Paryż 6 lutego. Wiadomość o podró- 
ży Laura do Szwajcarji nie potwierdza 
się. 

Petersburg 6 lutego. Zatwierdzony 
zostal model trzechliniowego karabinu z 
bagnetem dla wszystkich wojsk kozackich, 
uzbrojonych obecnie w karabioy Berdana. 
, Przybyła tu misja wojskowa japońska z 
jenerałem Kodoma na czele. 

„Dowódca 1 dywizji kawalerji gwardji 
Timiriazew mianowany został dowódcą 4 
dywizji kawalerji. ) 

„Jak donosi Russkaja Żiźń, komisja spe- 
cjalna w ministerstwie spraw wewnętrznyh 
przedłożyła już Radzie państwa cały pro- 
serwitutowej na 


Wiedeń 7 lutego. W komisji podatko- 
wej zaleca referent dep. Gross wniosek 
dep. Plenera w sprawie ulg podatkowych 
dla drobnych przemysłowców, a wniosek 
dep. Patliaia uważa za zbyteczay i w za- 
sadzie chybiony. Na wniosek dep. Dawida 
Abrahamowicza reasamowano uchwałę po- 
przednicgo posiedzenia co do przyjęcia 
wniosku dep Plenera, poczem odrzucono 
8 głosami przeciw 6 wniosek odraczający 
Abrahamowicza, oraz wniosek referenta. 
Wskutek tego dep. Gross zrzekł się refe- 
ratu. Potrzebne są więc nowe obrady. 

Paryż 7 lntego. Stan zdrowia ministra 
skarbu, p. Rouvier, znów się pogorszył. 

Petersburg 7 lutego. Rada państwa 
uchwaliła ustawę, według której nie wol- 
no sprzedawać gospodarstw włościańskich. 
Równocześnie uchwaliła Rada państwa n- 
atawę, zaprowadzającą kasy pomocnicze 
dla robotników ua kolejach państwo- 
wych. 


Gospodarstwo, przemysł i handel, 


Obny boka 
Podola i Wołyniu. z dnia 6 lutego 1891 roku. 
Petersburg 6 lutego. Emir Buchary 
doniósł jeneral-gubernatorowi Turkiesianu, 
że dowiedziawszy się o nędzy, panującej 
w niektórych gubernjach Rosji, w dowód 


Pszenica 11:2611-76/11:7011-50/10-*7111*75 
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Belgrad 6 lutego. Francja i Rosja 
zajęły w sprawie zbiegów bułgarskich sta- 
nowisko odrębne. Podczas kiedy repre- 
zentanci trójprzymierza popierali reklama - 
cje bułgarskie i żądali w Belgradzie wy- 
dania Rizowa i towarzyszów, do którego 
to życzenia Merbja się nie zastosowała, 
państwa związane w Kronsziadzie, popie- 
rały jawnie pór « Serbji. Reprezentant 
Francji Pairimonio i rosyjski posel Per- 
siani zjawili się u ministra spraw zagra- 
nicznych i wyrazili mu najzupełniejsze u- 
znanie swciche gabinetów za zachowanie się 
rządu serbskigo wobec żądanych przez 


Konicz. szw. |[—————|———|——— 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel 50— do 65'— sł. za 56 hilo, loco 
Lwów, nominalnie. 

Okowita gotowa za 10.000 litr. pr., loco Lwów 
21.- do $1:50 sł. 

Tendencja zniżkowa. Ceny nominalne. Tylko 
saa pozd w drobnych partjach przychodzi 
0 skutku. 


trójprzymierze rozporządzeń przeciw bul- ay © 

EAH zbiegom Że Rosja pochwala Ser- 

ję, to łatwo jest zrozumialem, w Peters- 

burgu to bowiem knują zamachy na życie TEOFIL JULJAN NARTOWSKI 
ks. Ferdynanda i Stambułowa, i natural- otworzył 103 (1-6) 


nie, morderców mile by tam widzieli Co 
do Francji, to oprócz objawiującego się 
na każdym kroku slużalstwa wobec cara, 
gra tu rolę i to, że możnaby znaleźć w 
Bułgarji zadośćuczynienie za niepowodze 
nie w sprawie z Chadournem. 

Zofja 6 lntego. W sferach rządowych 
podnoszą tę okoliczność, że rząd bulgar- 
ski uważa sprawę wydalenia Chadourna 
za zalatwioną, wskutek czego oświadczenie 
Cambona, wystosowane do Porty w dniu 
2 go lutego, Bulgarji nie obowiązuje. 

Konstantynopol 6 lutego. Wiado. 
mo, że Porta wyznaczyła komisję, której 
zadaniem było pogodzenie szczepów aibań- 


kancelarję notarjalną 
w Wadowicach (w rynku). 
„wynosi główna wygra- 


100.000 Lr. na na loterji Pragskiej. 


Zwracamy uwagę naszych szanownych czy- 
telników, że ciągnienie już nastąpi 12 lu- 
tego. 28 


Jednn próba wystarczy, ażeby przekonać się, że 
najlepsze totki (gilzy) do papierosów ag: 


TUTKI NIEKLEJONE 


skich i staranie si ; l z iabryki 63410 ?) 
sich i staranie się o usunięcie wielce szko- 

dliwego zwyczaju krwawej zemsty bądź S. Wierusz Niemojowskiego 
drogą namowy, bądź też przez nakładanie we Lwowie. 


kar pieniężnych Zabiegi komisji odniosły 
pożądany skutek, bo kiedy dawniej otwac- 
cie mordowano, dziś zdarzają się wypadki 
krwawej zemsty coraz rzadziej. 


lutki nieklejone wyrabia za pom spe- 
cjalnych REG promfawa ij na Wystawie P = 
ryzkiej. — W smaku są niezrównane — przy ro- 
bocie panierosów nie psują się, 
Cena za 1000 sstuk od 1 słr. 20 ot. 
(Najlepsze w ozdobnych pndełkach 1 złr. 60 ct.). 


Do mabycia : W sklepach S. W. Niemoja wskiego: 
We Lwewi»: Teatralna 3, Jagiellońska 6, 
W Krakowie: Sukiennice 28. Uraz we Wazy 
stkich znaczniejszech hanilauch i transach, 
Zlecenia z miejscowe 7 tuti se odwrotnie, 
Opakowanie gretis. — Przy odbiorze 500% iranco. 
OSTRZEŻENIE: Niektóre podrzędne firmy wie- 
dząc, jaką popularnością cieszą się tutki niekle- 
jone Niemojowskiego naśladują otykiety. Upra- 
ama mię przeto zwracać baczną uwagę na firmę: 
8. W. Niemojowoki. którą każde pudełko jest 
zaopatrzone. 


TELEGRAMY, 


Rada państwa. 


Wiedeń 7 lutego. Podczas rozpraw nad 
projektem ustawy o udzielenie subwencji 
dla Towarzystwa żeglugi parowej przema 
wiał w Izbie poselskiej przeciw ustawie 
dep. Kaftan. Następnie powiedzial deput. 
Szczepanowski, że wymienione Towarzy- 
stwo jest dowodem jak źle są prowadzo- 
ne prywatne Towarzystwa. Towarzystwo 
żeglugi parowej na Dunaju powinno było 
ogłaszać swe sprawozdania, jak to czynią 
Towarzystwa kolejowe a sanacja mogla 
nastąpić rychlej. Przyjęcie uztawy jest 
sprawą zauiania a dowodzi ufności, ił rząd 
energicznie zechce oddziaływać na kiero- 
wnietwo Towarzystwa. , 

Po przeraówienin dep. Steinvendra za- 
leca minister handlu bar. Bacquehem przej- 
ście do rozpraw szczegółowych. Zabrał je- 
szcze głos dep. Bylva-Taroueea, poczem 
rozprawy ogólne zamknięto. 


Niepokoje studenckie. 


Paryż 7 lutego. Z powodn demonstra- 
cyj sluchaczów wydziału prawniczego prze- 
ciw docentowi Vignonovi, pasierbowi mi- 


Docent. Chirurg, w Uniwer. Jagiel. 


Dr. Aleksander Bossowski 


przeprowadził się 2120 
de domu I. 35 przy ulicy 
Florjeńskiej. 


Dr. Władysław Harajewicz 


b. sekundarjusz prof. Madurowicza, spe- 
cjalista chorób niewieścich, 


ordynuje codziennie od 2—4 popołudniu. 
Dla ubogich chorych od 8—9 rano 
1792(4 10) bezpłatnie. 
Ulica Podwale Nr. 14 parter. 


"mi RTC W 


w krakowie, Rynek l. 30. Së Zlecenia 


ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 


z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 
korzystniejszemi warunkami 


liczenia prowizji. "B® 


Kantor wymiany (jl c. K. uprz. Banku Hipoteczicgu 


Codziennie koncert 
ZEF BIAN OWSKI, restaurator. 


Ó 


na śniadania, obiady i kolacje, po umiarkowanych cenach. Piwni- 
Z poważaniem J 


e i trancuzkie wina i w szampany. Wódki i nalewki wszelakiego gatunku. 


e, austrjac 


amacznie przyrządzone. Abo.. 


muzyki JEŻ Wstęp wolny. 


ca zaopatrzona w doborowe węgierski 


jest kuchnia wyboru 


W Restauracji i Piwiarni JOZEFA SIANOWSKIEGO, ul. Grodzka, (Nr. ; 


KURJER POLSKI, dnia 7 lutego 1892 r. 


4 
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PRALNIA PARYZKA! 
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Starszymi młodszym mężczymon | S$S$SEE:"E=EEE LE zi Se: 


cierpiącym na 


Wszech nauk lekarskich 


D i p h ki Ul. Poselska, Nr. 19. f z 
Poleca się P. T. Publiczności iż "nioni (ad a 

r. Edmun UGNAGKI | | poja, io "psia wozie „: ||| rozdrażnienia nerwowe |] s a= ? 
ordynuje zaju bieliznę, suknie, koronki a mia- r r n / 2". IZ y 
jak dawniej od godziny 2-giej EUN bez kołnierza i mankiet. 10 ct. í ARE x | Ñ 0 3 4 „BE A | 
do 4 popołudniu. | Roj pla z mankietami ......... 14 „ połfeca się AERRRRE FH j m arees 0 , 

9 d kołnierzyka s = 

Ul. Sławkowska, L. 24. ||| Gy iima ów i: 3 Radey sanitarnego F 4 p 
Parter. 6(1l-?) Firanek para......... od 50 do 60 , p A = WB 
SIEFTE a) Dla P. P. y i | yolskowych Dr. Millera í E Nn L 4: 
ceny znacznie zniżone obejmujące radykalne środki leczenia, które || UB 
Skle u frontowe 0 NATU; Powierzoną robotę wykonywa się wyszło Meine powiększonej edycji. ©- 7 M A. G A YA y N B R © N q y 

p g kn lub jak najstaranniej i punktualnie. na trzymać je można za przesłaniem 80 cent. () i wszelkich przyborów myśliwskich 


przy ul. Grodzkiej, poszukuje się. Zgło- żądanie w 12 godzinach. 1871(27-3'') w markach pocztowych. 


szenia listowne przyjmuje a 


»Kurjera Polskiego“ pod lit. L. 
| 


Polecając się nadal łaskawym wzg lę- 
dom zostaję 
z <zarunkiem Marja Wejciechowskn. 


Edward Bendt 


w Brunszwiku. 
TITATEA || 


A 


Realność ` 


BOLESŁAWA GLINIECKIEGO( 


W KRAKOWIE, 1959(18-?) 


zaopatrzony został w wszelką broń my blivrsk e, nijduskonal- 
szy h i najnowszych syst- mów, z pierwazoraędnych fabryk angielskich, fran- 7 
cuzkich, belgijskich i czeskich, sprzedaje takową po najdokładni: jszem wypró- 
bowaniu, pod wszelką gwarancją, po cenach bszkonkurencyjnych, a mianowicie : 

Strzelby cdtylcowe (wyrób belgijski) systemu Lefaucheux, od 7 
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R77 PPPYPY ITI" 


Wiele pieniędzy. 


Mote każden zarobić. kto się rajmie 


Samopomoc, 


rozprzedażą losów, obligacji, effektów wierny poradnik dla osób starych 

ych i e 

RSE SH aeea aaae an| Dom monang i pét wor f ges SEE Sea CEA 
, 3 skutek prz 1 > 

Największa prowizja z premją i dzi eńezycb. E e Grita N gi grnntu ornego, do sprze- N iglicowe, syst. Teschnera, Dreyzego i t. p. Bogaty wybór rewolwe- 


x©>wv wszelkiej konstrukcji, od złr. 3:50 do złr. 86. 
Patromy do wszystkich systemów broni, w ośmiu gatunkach, 
TE wardośsrut, Kule expansiwne, okrągłe i stożkowe, Przy- 
bitlixi tekturowe i filcowe. 
( Wszelkie możliwe przybory i Przyrządy do strzelb, 
robienia patronów, noszenia zwierzyny, dla naganek i t. p. Przybory | 
|| do szermierki, wyroby skórzaue, najnowszy faon kurtek myśliwskich, | 
buty z ficu i gui, ozapii, rękawiczki it p. 


Łaskawe zlecenia uskuteczniam odwrotną pocztą, 
Cenniki illustrowane wysyłam na żądanie bezpłatnie. 


H dania z wolnej ręki w|i 
i; Przegorzałach, Nr. 44, Ñ| 
pod Krakowem (za Zwie-| 
rzyńcem). JIN 

$ 

$ 


a inis stały dochód. Zgłoszenia ; 
przyjmuje: „Commandit-Gesellschaft" 
Brfider Dirnfold, udanej, Baidgasse 4. 
111(1-6) 


żdy cierpiący nanerwowość, bicie ser- 
ca, utrudnione trawienie, hemoroidy, 
gdyż rzetelne pouczenie pomaga ro- 
cznie wielu tysiącom dla zdrowła i 
siły. Za otrzymaniem 1 złr. wysyła 
Dr. med, Ernst w Wiedniu I. Gisela- 
strasse ll, w zamkniętej koperwie. 
Książka ta jest do nabycia w języku 
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niemieckim i irancuzkim 1620(2 -60) 
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E i E 
Warszawska Pracownia Gorsetów „å la Sirène 


przeniesiona z ulicy Grodzkiej, L. 31, du domu 


L 45, Rynek główny, Linja A—B. 
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Porządnych ajentów, 


poszukuje we wszystkich miejscowo 
ściach zdolny Dom bankowy, w celu 
sprzedaży w Austrji prawnie dozwo- 
lonych papierów państwowych i lo- 
sów na wygodnych warunkach opła- 
ty. Przy małej pilności, można zaro 
bić miesięcznie 106 do 30% złr. 
Oferty adresować J. ROTTER, Bu- 
daposzt, Audrassystr. 52. 1939( 2 12) 
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Zgłoszenia przyjmuje wła 
l seicielka tamże. 
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Spieszcie i zamawiajcie! 


Upoważnione biuro zawiadamia niniejszem, że dwie wielkie firmy zawiesiły wy- 
płaty i podpisuny właściciel biura wysprzedaje wszystkie zapasowe towary, ażeby tyl- 
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WERL: A Pol d t h h „nych w k i za 
NCW OSZYZ NFL | A LARA A 4 ; ji Polecafnagrodzone na wys A a Dy raju ko uczciwe powieką firm R La | WE sa jak najdogodniejsze. Oto wy- 
5 j k ją ś sprzedajemy te przepyszne i praktyczne, dla każdej rodziny niezbędne towary za od 3 
Gdy mi potrzeba inse 1637 gorsety gumowe l włosienicowe wę razy niższą c.nę, gdyż tylko za 9% centów za pobraniem ta eni i pz ramy, 
ażdemu. 09(1-8) 


jak rownież specjalne 41 = 


gorsety .,Sirene' 
Za sumienne i akuratrne wykończenie właści. ierka ryczy 


CENY UMIARKOWANE. 


Warszawska pracownia Gorsetów „a la Sirène“. 
Kraków, Rynek gł., L. 45, sala A—B. 


rować 6(2>7-?) 


w dziennikach lwowskich i in- 

nych krajowych jako też w za- 

granicznych, to załatwiam 
to zawsze najtaniej przez 


Więc spieszcie! zamawiajcie! 
gdyż wskutek ogromnej liczby zleceń, wyczerpią się szybko te towary. 


Tylko 95 cnt. damske duża chustka, */, wielkości, we wszystkich najpyszniejszych ko 
lorach, rzecz niezrównaną. 

tuzin batystowych chustek do nosa, z odmiennemi brzegami, prakty- 
czne i cenne 


„ 95 ent 


0 ( | IN j | mr Pi „ 95 ont koszula damska z prześlicznemi haftnmi I wstawkami, prawie za bezcen. 
GODOAODDOCOBAISODODOOIGO 785 ont. goraot noony, wystywany ustawiam, przedlęzay 
i U Zo CS WORKI II : oog . 95 cnt. majtki damskie haftowane i z kaaakami. dla eleganckich dam zuako - 
[4 . 5 mity podarek. 
t= 
L T 95 ont. francuzka sznurówka, pierwszorzędnego gatunkn, z zamykaniem łyżko- 
WOW, Kopernika l. x 5 RADOMSKI I ZADUROWSKI 5 i wem. 'łoskon»le odrobiona p? i i ś 
ROAD GRGR GRONIE GASOÓW WOW DONE | pper x = = 95 ont. kolorowa serweta na stół o wspaniałych deseniach i żywych kolorach, 
a z tę Ą : 2 = ów.ież biale. 
Ę z pw Krakowie, przy ulicy Grodzkiej, Nr. 59, % ży „n 95 ont 5 sztuk serwot „damast* w dowolnych wzorach. 
u S me m k| . 85 cnt 3 pary damskich pończoch, s egających za kolana. Każda para innego 
= polecają DE oloru. 
R c 5 U = : = x a 95 cnt. 4 pary zk skarpetek zimowych, grubych i ciepłych. Każda para 
sk a LU LI LJ = l 
Ę de 4 SWOJ skład maszyn do SZYCIA l praco wię mechaniczną, A X „ 95 ent taaodzki ATOT zegar ścienny, znakomicie i dokładnie wskazujący. 
Ę z | E i s s » 95 cnt. e sztuk doskonałych ołenkich fižanek I 6 spodków do czarnej kawy, 
1866 z Ę jesi nie złr., gotów = naidelikaın. porcelany karisbad:kiej, złocone i kolorowane. 
Ę 66 TYLKO PRAWDZIWE (1-10) x $ Rai y p SE Í złr., miesięcz F i g 45 r „abiolkj alk ma aade z korlobadakiej porcelany, który w kadym domu po- 
Boranaty w oprawie c) = o 100/, taniej. Gwarancja at. wóien « eiznsjuować. 
0 = ę 
s x A = . 95 cnt. 5 sztuk łyżek stołowych z najdoskonalszego srebra „Bretanica*, wie- 
ametysty, mołdawity i t. d. 5 3 A Dla Kółek rolniczych tudzież dla Zakładów woj- 5 LA pnie bi. iy b an, AE NO GNAEZ 
Ę ; n en 8 łyżeczek do cznie bi . 
Wzory z wystawy w Pradze. 5 _ skowych, naukowych i dobroczynnych znaczny 5 S E G 6 Kii pain Tue k srebrnym dysku. 
= USL. e ~ 95 cnt chochla do r'sołu, ciężka, Z „bre tanica“ srebra. 
Ferdynand Hofmann, Ę 6» c opust =) „ 95 zk brylanłowy pięceoici że złota „d uble* z OE kamieniami. 
ky > cz | z F SZYNY ą ja - r ją = „ 95 ent para kolczyków r imitowanemi iskrzącemi brylantami 
Kraków, ul. Grodzka, 26. i © Z Za naprawione u nas maszyny dajemy odpowiednia g A ost MLIJM A brylantami. od priwe. złota nio dający się odróżnić. 
AUGAGAGUGAENCTCAGDIE ZPUPUDYU JEZCI x gwarancję. 016-2) z „ 95 cnt scyznryk w szıldkretowej oprawie o 4 ostrzach 
7 E „ 95 cnt. fajka piankowa, chińskiem sreb'em “kuta, Sensacyjne dla palących. 
| 38 "WE „ 95 ent cygarniczka piankowa w'az z etui, przej-JSZnA, 
OOOD BO OG. Gea © » 95 eni łańcuszek do zegarka ze srebrnego | h złotego niklu. 
ją © Coa OLLE + 95 cnt jodwabna chustka na -zyje lub ua głowe, 1 łokieć szerokości i długości, 
w u jśliczmejszych ko! orach. 


w całości lub na części; stosuukowo taniej 


niż mięso w łowe; saruinę, bażanty, jarzą- złr. 350 przepyszny serwis do kawy z najdelikatuiejszej porcelany do szkła, 


z deeniumi złotemi i kolo wemi. 


złr. 2.40 męzkie doskonałe spodnie zimowe, z dobrej materji grube, silne i cie- 


osobliwy z rozmaitej dziczyzny i drobiu na 
sposób francazki wyrabiany zł. 150 1ją klo; 


Świeże ryby i marynaty 


z ryb rozmaitych; wyborowe Grzyby 8uszo- 
ne, Mało deserowe i kuchenne 


Szmalec na pączki. 


Słonina, Miód lipcowy, Warzywa bocheń 
skie i Owoce zasnszane; 


_JABŁKA TYROLSKIE 


poleca 


KAROL KNOREGK i Spółka 


w Krakowie, przy ul. Fiorjańskiej I, 28. 


Wien, I. Fleis:*hmarkt, 12/Kp 
ca” >= RRELERSELERNREH oc] 


składy trumien rozmait-go gatunku, tak z metalu, jakoteż i z drze- 
wa. Najwykwintviejsze własne karawany, karety, powozy jedno- 
konne i parokonne. Konie d» wyboru różnej maści. Magazyn zaopa- 
trzony we wszystkie przybory pogrzebowe, oraz dekoruje kirem pośmier: 
tne pokoje, wysyła lndzi w bogatych unifermach do asystencji przy po- 
grzebach. Zaklad przeprow dził już około 5000 pogrzebów za któ- 
re posiada dziękczynne listy od pozostałych rodzin. 

Zamówienia przyjmuje we włas'«j realności, przy ulicy Zwierzy: 

nieckiej, Nr. 32, w Krakowie. 

J- K. Pęltalsiri, wlaściciel zakladu. 


„Concordia*, Pękalski, Kraków. 85(3-40) 


bki, kuropatwy, śnieguły, przepiórki i kwi- 
kj Gabi, s 10:(3-20 20) Istniejący od 1560 roku. » e 3 i ; i grube, al 
ę a vłe, sporząd: one według najm sduiejszych wz rów wieueńŃskiC 
BULJON ZAKŁAD POGRZ EEIBOW © sił „ złr. 80 duże naczynie na wodę z przykrywą z delikatne! porcelany krlsbadz. 
wyborny wołyński po 2 złr. i nader poży= śl 4; złr. 2.95 stołowy budzik niklowy, wskazujący i budzący najdokładnie . 
wny penego Ms zak logs rozma!- „CONCORDI A“. Towary, które się nie podobają, przyjmujemy napowrót i wymieniamy. 
7 P SSE „wj si Wysyłka zostaje pod najściślejszą kontrolą. 
Urządza RAI od najskromniejszych, do mać po 
bardzo umiarkowauych cenach, ze ścisłą punktualnością. Posiada ! Adres: Komisions-Bureau MOR. APFEL 


pod firmą 


EMANUEL TILLES 


wW ERAEOWIS 
przy ulicy Grodzkiej, L. 36, (we własnym domu). 


Poleca swoje zazasy towarów, jakoto : 


Depesze : 


SKŁAD 
TOWARÓW ZELAZNYCH i NORYMBERSKICH 
U 
di 


| 
Ad, 


j Noże, widelce, łyżki z różnego metalu, scyzoryki, korkociągi, no- 
ży czki i brzytwy. Wagi balansowe, kuchenne i decymalne. Przy- 
rządy i naczynia kuchenne, żelazne i blaszane emaljowane. Samo- 
wary tulskie, tace, ceraty. Narzędzia rzemieślnicze, zamki, kłódki, 
okucia i t. p. Główny skład kas ogniotrwałych. Piece żelazne, 
tace przed piec, łóżka, umy walnie i wieszadła. Ceny najumiarko- 

wańsze i stałe. 14, 0-10) 


í Easa Sere Z eea 
| / 


ZAKŁAD OGRODNICZY 
(KAROLA FREEGE 


J założony 1860 roku 
| Wierców, Bukietów, Koszyków, Wachlarzy, Garnitu- 


, Kraków, ul. Lubicz 1. 30. (Filja ul. Szewska 1. 4). 
r rów ślubnych i balowych, według najnowszych modeli 


| Publiczności najpiękniejsze wyroby : 
K 
| paryzxich i wiedeńskich. 
/ U 
(i 
D a T a E E ee 


(7 


Wielka Praska Loterja 


Ciągnienie już w piątek. 


Poleca Szan. 


Wielki wybór roślin ~v pię [ 
knych i bujnych okazach, które na wystawach : wiedeń- 
skich, Jwowskich i krakowskich odznaczone zostały , Ą 
licznemi medalami, oddawać mogę po cenach znacznie 
niższych, aniżeli inne zakłady, gdyż takowe są mojej 
Do iei Produkcji a nie importowa- 


ne z Prus. 
Wysyłki na prowin ję uskuteezniam punktualnie, przy 


nader starannem opakowaniu. są 
Polecając się nadal łaskawej pamięci Szanownej lu- 


bliczności, zostaję 
(8-7) 


w Krakowie u pp. J. Altstädtler, St. Feintuch, A. L, Hochwald, 
A. Eibenschitz, M. D. Trinkenreich, A. Holzer 


Z. Gleitzmann. 


z wysokim szacunkiem 


A. Mendelsburg, KAROL FREEGE 


S 
i 
f 
Podejnauję sie dekoracji salonów rośli- dE 
j 
LOSY PO 1 GR. ; 


|) nami, jakoteż ubierania stołów na uczty świeżemi 
dostać można 


kwiatami. 
Druk Wł. L. Ayia I z w Ly | Só, o oj ror zarz. Taia =e 


Wydawoa | naczelny redaktor : Dr. Józef Orłowski. 


SZAN 


Nr. 38. 


Handel towarów kaloaalnych i i win 


WALERJANA LEŚNOWSKIEGO| 


Kraków, Karmelicka, I. 100(3-6) 
Poleca następujące towary w JRE gatunkn: 


Kawior astrachański. Homar w puszce. Łosoś marynewany. Wę- 
a marynowany. Sardynki francuskie. Sardele. Auchois- Sprot- 
ty. Piklingi. Śledzie: pocztowe, Ost-see, zawijane i marynowane. 
Sery: Chester (oryginalny angielski). Roquefort. Ementhaler. Par- 
mesan. Imperial. Cichawski i śmietankowy. Herbatę rosyjska fir- 
my B-cia Popou w Moskwie. Wódki: angielskie „Irieh Whisky“ 
Gdańskie, łańcuckie i izdebnickie. oraz własnego wyrobu. Cognac 
' naturalny. Piwo angielskie. Pale-Ale, porter angielski i żywiecki. 
| Wina węgierskie, austrjackie i francuzkie. Konserwy mięsne i o- 
ʻi wocowe. Obok handlu pokoje do śniadań. Ceny umiarkowane. A 
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eISI ISIS ISI 52521 


SZ 


ZYGMUNT GĘDZIERSKI. 


Pracownia 
wyrobów ślusarskich 
w Krakowie, 


Główna Fabryka ulica Długa, Nr. 20; Filjay 
ulica Mikołajska, Nr. 4. 


Podejmuje się wszelkich robót w za- 
kres ślunarstwa wchodzących, jako to: 
bddowiajkjh maszynowych, regulowania i stęplowania wag wnzel- 
kiego rodzaju wraz z ciężarkami, reperacji pomp żelazn. i sikawek. 
Przyjmuje wszelkie roboty konstrukcyjne, jakoto: daohy żelazne, mo- 
sty, cieplarnie, latarnie schodowe itp. 
Posiada wyłączne zastępstwo na Galicję Fabryki żaluzyj stalowych 
z zamykaniem i odmykaniem bez najmniejszego łoskotu, nowo ulepszo- 
nych z zamkami Weartheima; markiz a RORY A z maszynkami naj- 
świeższego wynałazku, kształtu okrągłego i mało zajmującemi miejsca, 
jedynej na całą Europę firmy L Robicsek w Wiedniu 
Zskł da dzwonki elektryczne, telefony i gromochrony, naprawia maszyny do szycia 


wszelki h systemów. Zarazem posiada właenej kompozycji przyrzady mr > 
przeciw kradzieży. 9 1-1 


Obstalunki i drobne reperacje wykonuje szybko i rzetelnie 
po cenach nader r przystępnych. 
SISI ISISI ISI IOI PI ISISI I ISI ISI brIersI*IeiI*" 


SHE NOWY MAGAZYN E 


M E B LI 


przy ul. Wiślnej, l. 3, 1876(86-35) 
w lokalu dawnej Spółki zjednoczonych stolarzy. 


Wyroby stolarskie Władysława Du 
vala, odpowiadają wszalkim wymo- 
gom specjalnego meblarstwa, gusto- 
wnie, trwale budowane, z suchegu 
drzewa, sa w znacznym wyborze 
na składzie. 
Tak znajdujące się na składzie, ja- 
koteż i zamówione, co do powyżej 
wymienionych zalet, jak również 1 
cen nizkieh, mogą współzawodniczyć 


+4 


Wyroby tapicerskie Ludwika Cho- 
miaka. poleca w wielkim wyborze: 
gotowe garnitury, wyścielone trwa- 
le. gustownie, z materjałn w najlo- 
pszym gatankn, także 1 niewyście- 
lone w różnych najświeższych fa- 
sonach, oraz gotowe materace włó- 
sienne i wkłady sprężynowe i. t. d. 
Podejmuie się wszelkich urządzeń 
dekoracyjnych, tapetowania pokoi, 


zerIsrez+I+Z*I9Z*I*Z*I9L 


2 


ZZ TTS ZET EO ZE 


4 wy klepie matoni „dywanami, prze- z najlepszemi zakładami wiedeń: 
Af ścielania starych mebli i robienia Kemi, Dla pp. właścicieli domów 
(X) stór, w miejsen i na prowincji, po polecam szafki na listy mieszkań- 
„| cenie możliwie najriższej. Próbi ma- || ców gotowe 1 zamówienia na nie 
+ salg rysanki mebli i dekoracji na przyjmuję. 

|) adanie wysyła się franco, 

Fa Za rzetelne wykonanie roboty ręczymy. 

M weg Polecamy również znajdujące się na składzie antyki I takowe przyj- 
M mnjemy w komis. 

+ U LJ 5 

X) Ludwik Chomiak, Władysław Duval, 

p4 tapicer. stolarz. 
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an Kurkiewicz 


ze 


secha inl] 
Kraków, Mały Rynek, obok kościoła Św. Barbary. 


Poleca swój obficie zaopatrzony skład artyknłów religijnych, papieru. materjałów pi- 


żki do nabożeństwa, polskie i niemieckie, 


«miennych i wyrobów skórkowych i t. p. Ksią: 
od 1% cnt. Obrazy i obrazki ów. Pańskich 


od najskromniejszych do najefektown'ejszych, 
w iardzo wielkim wyborze. Kerenki I różańce w różnych gatunkach. Ordery kotyljo- 
nowe, Papler listowy w kasetkach po 109 pakowany, © od 35 cnt. Przyjmuje się obrazy 
do oprawy w ramy bardzo gnstowne. Zlecenia z prowincji uskntecznia się | że por 
zt © nieljierag opakowania. Cany nizkia. 3117-7) 


Jez. Pierwsza spółka Flisaków gg 


Poleca Szan. P. T. Publiczności nowo otwarty 


SKLAD WEGLA 


pruskiego i brzęczkowskiego, 


po cenach jaknaj amiarkowmiszyoch 


BIÓRO SPÓŁKI 


| przy ul.Zwierzynieckiej, 1. 29,nad Rudawą, dom p. Walczakiewicza, 


Gł>v ny skład. wegla, około nowo wy- 
budowanej Zwierzynieokiej rogatki. 


7 wysokim szacunkiem SPÓŁKA FLISAKÓW. 


Zarządzający Jnn Kozioł. 79(8-1u) 


Doniesienie. = 


Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność, Że 
Filja wiedeńska 
Heilmana Kohna i Synów | 


ul. Grodzka, l. 9, I. p. 


została bogato zaopatrzoną w wielki wybór go- [8 
towych 


 SUKIENMRAKICA: DAECINNYCH 


na sezon jesienny i zimowy 


w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie, 
po zdumiewająco nizkich cenach. 

Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. P. T. Pu-|$, 
bliczność dokładnie uważać na numer domu, gdzie nasz © 
magazyn się znajduje. Z uszanowaniem 

Heilman Kohn i Synowie, 
ulica Grodzka, L. 9, I. piętro. 


„w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, L. 9, 

Składy nasze: w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowoach, 

w ady sę "ać w Opawie, w Pilźnie, w Tarnowie, w Rze- 
szowie, w Jarosławiu i Stanisławowie. 


Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki 


